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POWSTANIE LISTOPADOWE W NIEMIECKIEJ LIRYCE

Do czasu rozbiorów  pojaw iam y się w lite ra tu rze  p ięknej N iem iec p rzy ­
godnie; poeci tego k ra ju  przystaw ali do nas albo sam orzutnie, albo dzięki 
politycznej kon iunk tu rze; n iekiedy z prostej fan taz ji p rzy s tra ja li naszym  
im ieniem  sfingow ane poza tym  osoby i w ydarzenia. Przypadkow ość ta  
spraw iła, że nie m am y tradyc ji w daw niejszej lite ra tu rze  niem ieckiej, 
każda epoka, często naw et każdy poeta pojm ow ał nas inaczej.

K ilka typow ych przykładów  z ilu stru je  ten  stan  rzeczy. M arcin O p i t 2, 
Ślązak, szukający  p ro tek to rów  w  Polsce, pośw ięcał swe p aneg iryk i tym  
osobom, u  k tó rych  spodziew ał się poparcia, to jest zam ożnej szlachcie 
i królow i. O n ich  ty lko m yśli p rzy  opracow yw aniu  polskich tem atów , siłą 
rzeczy m niej lub  więcej zw iązanych tym i w zględam i. Do zam ierzchłych 
czasów m usiał sięgnąć A ndrzej G r y p h i u s ,  gdy dram atem  „P iast11 uczcił 
śląską dynastię  piastow ską. Mógł tu  G ryphius folgować fan tazji, skupiać 
się dokoła znanej legendy, ograniczyć do m inim um  p ierw iastek  polski. 
Szerokie w arstw y  zajm ą się nam i dopiero dzięki odsieczy W iednia. Na 
jej tem at pow stało ty le  pieśni, przew ażnie ludow ych, że A r n o l d ,  au to r 
„G eschichte der deutschen P o le n lite ra tu r11, w yrzekł się ich re jestrow ania , 
odsyłając czytelnika do specjalnych b ib liografii *. Opiewano nas w tedy  na 
ogół rzeteln ie, dzielono zasługi zw ycięstw a m iędzy polskiego kró la  i jego 
wojsko, ale stosow nie do sy tuacji w ysław iano praw ie  w yłącznie naszą 
dzielność, pom ijając resztę polskich cech narodow ych. Nie dostrzeżono 
ich rów nież w  Kulczyckim , najpopularn iejszym  obok kró la  Polaku; jego 
śm iałe, k ilk ak ro tn e  przedzieran ia  się przez tu reck i obóz do oblężonego 
W iednia pojm ow ano jako przygody, śm ieszne i ucieszne, ja k  przystało  
czasom lubującym  się w aw anturn iczych  rom ansach. S kutk iem  zm ian 
w polityce szybko zn ikam y z niem ieckiej poezji. Zajm ie się ona nam i na 
nowo w czasach saskich, po raz p ierw szy od s trony  politycznej. Sasom nie 
w sm ak było, że ich elek to r jako  król polski m iałby  się w yprzeć p ro testan ­
tyzm u, w yznaw anego w jego k ra jach  dziedzicznych. P ow sta ją  pam flety , 
padają  cierpkie słow a pod naszym  adresem ; m io tają  je  w ierszokleci, k tórzy  
nas nie znali i w innych w arunkach  nigdy  by się nam i n ie  zajęli. Muszą 
nas oczywiście w spom inać nadw orn i poeci Sasów, ekonom icznie od dyna­
stów  zależni, i inni, k tó rym  się zdaw ało, że w ypada się pokłonić sw em u 
panu , w ładcy nad dw om a państw am i. W ich z m ałym  ta len tem  kleconych 
u tw orach  oczywiście daleko częściej pojaw ia się k ró l polski niż rządzony

1 Robert F. A r n o l d ,  Geschichte der deutschen Polenliteratur von den An- 
fangen bis 1800, Halle a. S. 1900, s. 22.
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przezeń naród. W spólny w ładca nie zjednał nam  poetów , jeśli sądzą, że 
dzięki n iem u „zyskaliśm y bardzo w iele“, lecz poza „w ielką chw ałą" przy­
sporzyliśm y m u ty lko  „pracy i trudów " 2. L ite ra tu ra  niem iecka n ie  zbudo­
w ała i te raz  trw ałego  pom ostu m iędzy sobą a nam i, ale, jak  przypuszcza 
Arnold, w poiła sw ym  rodakom  n iespraw iedliw ą pogardę dla n a s 3.

T rudno sprow adzić do wspólnego m ianow nika choćby te  m oje przy­
kłady, a cóż dopiero resztę  l ite ra tu ry  zajm ującej się tem atyką  polską. 
P rzew ażają  w  niej pseudopoeci, k tó rzy  tra k tu ją c  polskie tem aty  z osobi­
stego upodobania, n ie  znaleźli odgłosu już u  w spółczesnych, a następnem u 
pokoleniu  byli zgoła nieznani. Z pow ażniejszych zaś poetów  Opitz n ie  po­
tra fił zain teresow ać sw ym i paneg irykam i nikogo poza adresatam i; G ry- 
phius, uw ażając swój d ram at za okolicznościowy, nie ogłosił go drukiem ; 
poezja ludow a, odnosząca się do odsieczy W iednia, poszła w  niepam ięć 
i przejściow o odrodziła się w  A u strii w  nowej form ie dopiero w  dw u­
se tną  rocznicę. Pew ien w pływ  na opinię publiczną m ożna przypisyw ać 
jedyn ie  poetom  z czasów saskich, trudno  go jed n ak  ściśle określić wobec 
tego, że rów nocześnie zajm ow ała się Polską także publicystyka, n ie  wcho­
dząca dla nas tu ta j w  rachubę.

W  poezji niem ieckiej zadom ow iliśm y się dopiero od czasu rozbiorów. 
O dtąd sym patie i an ty p a tie  do nas coraz to żywiej sekundu ją  lub  przeciw ­
staw iają  się aktom  politycznym , do k tó rych  górująca w arstw a m ieszczań­
ska odnosi się coraz bardziej krytycznie. P ierw szy rozbiór przy jęto  
w Niem czech z m ieszanym  uczuciem, piosenka ówczesna podrw iw ała  so­
bie z naszego nieszczęścia, zarzucając nam  w in ę 4. S c h u b a r t  natom iast, 
śm iały w  w ypow iadaniu  sw ych przekonań, współczuł serdecznie naszej 
rozpaczy5, szkoda tylko, że w łaśnie w  r. 1774 zdezorientow ał czytelników  
b rak iem  logiki w  sw ych sym patiach  darząc n im i rów nocześnie i nas, i K a­
ta rzynę  jako  pogrom czynię Turków , i Turków , przez w ojska K atarzyny  
b ity c h 6. U dział P ru s  w  rozbiorach pow oduje n ie  znane dotąd zacieka­
w ienie Polską, m nożą się re lac je  o n iej, pochlebne i u jem ne, poezja w  ślad 
za n im i odkryw a m otyw y polskie, za jm uje  się naszym i losam i. Sym patia 
przechyla się w yraźn ie  n a  naszą stronę, zwłaszcza w  czasie pow stania 
kościuszkow skiego7.

Po fragm entarycznym  „D ym itrze" S c h i l l e r a  z obrazem  polskiego 
sejm u, po „K rzyżu nad B ałtyk iem " i „W andzie" Z achariasza W e r n e r a  
i innych drobniejszych u tw orach  Polsce poświęconych, w ypadki poli-

2 A r n o l d ,  Polenliteratur, s. 25.
3 Ibidem, s. 30.
4 Piosenkę przytacza dr J. M u l l e r ,  Die Polen in der óffentlichen Meinung 

Deutschlands 1830—1832, Marburg 1923, s. 6.
5 Christian S c h u b a r t ,  Gedichte, Reclam, Lipsk b. r., s. 190.
I! Por. S c h u b a r t ,  Gedichte, s. 185 i n.
7 Por. A r n o l d ,  Polenliteratur, rozdział VIII—XII.
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tyczne — w ojny  napoleońskie, zaw iedzione po nich nadzieje na  udział 
narodu  w  rządach  — w yw ołu ją  u  Niemców nam iętne skupian ie się do­
koła sp raw  w łasnych, zakończone zobojętnieniem : „Reakcja, początkow o 
ty lko  z zew nątrz  narzucona, p rzen ik ła  m yśli i uczucia szerszych w a rs tw 3. 
Tęsknota za m ężem  stanu , k tó ry  by  obudził naród  i w iódł now ym i dro­
gami, p rzyb iera  zastępczą form ę k u ltu  dla n ieżyjących w ielkich  ludzi, 
zwłaszcza z la t ostatn ich . P ow staje  k u lt niedaw nego przeciw nika Niemiec, 
Napoleona, k tórego czczono jako rep rezen tan ta  rew olucji m im o jego im - 
pera to rsk ich  rządów , uroczysty krakow ski pogrzeb Kościuszki w  r. 1818, 
opisyw any szczegółowo w  niem ieckich gazetach, w skrzesza pam ięć o pol­
skim  obrońcy wolności. Kościuszko w chodzi od now a do lite ra tu ry  n ie­
m ieckiej. H o l t e i  spopularyzow ał go w  w odew ilu  kraszonym  sen tym en­
talizm em  „D er a lte  F e ld h e rr11, g ryw anym  w  w ielu  m iastach  niem ieckich; 
miłe, choć zapożyczone m elodie do ta rły  — w edług re lac ji au to ra  —  za­
rów no do koszar, uliczek w iejskich, p racow ni rzem ieślników , jak  i do 
dom u G oethego i przygotow yw ały  bez w ątp ien ia  g ru n t pod zbiorow y 
entuzjazm  dla Polski w  czasie listopadow ego pow stania. H olteiow i sekun­
dował, aczkolw iek z m niejszym  już  pow odzeniem  M a l t i t z ,  rów nież ze 
sceny rozrzew niający  berlińczyków  w idokiem  zubożałego, polskiego m ło­
dziana, jak  na p opu larną  sztukę przystało, nadm iern ie  szlachetnego “. 
Na zachodnich zaś kresach Niemiec, w  A kw izgranie, jakiś zespół francuski 
odegrał n a  gościnnym  w ystępie pan tom im ę „U łan polski pod W arną1110. 
Echo tej inscenizacji dotarło  naw et do W arszaw y, k tórej p rasa  i poza tym  
skrzętn ie  notow ała za in teresow ania  Niemców naszym  narodem . P rasie  
w arszaw skiej z ro k u  pow staniow ego zaw dzięczam y inform ację, że b e r­
liń ska  „Vossische Z eitung11 ogłosiła dw a a rty k u ły  o lite ra tu rze  polskiej 
że jena jska  „G azeta L ite rack a11 referow ała  o w arszaw skim  T eatrze Roz­
m aitości 12, że jak iś berlińczyk  „ trudn iący  się l i te ra tu rą  polską, życzy sobie 
z innym i w ielbicielam i uform ow ać tow arzystw o dla o trzym ania na jce l­
niejszych pism  periodycznych, w ychodzących w  W arszaw ie i w  innych  
m iastach polskich11, podając jako cel tego tow arzystw a m iędzy innym i 
„chęć kom unikow ania lite ra to m  niem ieckim  piękności polskiej lite ra -

Część Polski, ob jęta  K rólestw em  K ongresow ym , zw abiła w  sam ym  tylko 
r. 1830 dw ukro tn ie  n iem ieckie zespoły aktorskie. Jed en  z nich  w ystę­
pow ał w K u tn ie 14, d rug i w ystaw ił w  K aliszu „operę11 K ościuszko15, bodaj

8 Georg B r  a n d e s, Das jungę Deutschland, Lipsk 1897, s. 10.
0 Der alte Student, 1828.
16 E i l e ,  Rok 1830, Warszawa 1930, s. 71.
11 Ibidem, s. 42.
12 Ibidem, s. 67.
13 Ibidem, s. 33.
14 Ibidem, s. 30.
15 Ibidem, s. 70.

tu ry 111S.
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H olteiow ski w odewil. T rudno m i ocenić, w jak iej m ierze niem iecki dzien­
n ik  w arszaw ski, w ydaw any od r. 1829 16, zacieśniał czy u ła tw ia ł te  kon­
tak ty . W ażniejsza od ich ilości jest ich jakość. P ośrednikam i s ta ją  się 
głów nie, a w naszych p rzykładach  w yłącznie, p rasa  i tea tr, czynniki, k tó re  
daleko skuteczniej popularyzow ały  polskość niż lite ra tu ra  piękna.

W śród tych  prób zbliżania się obu narodów  w ybucha pow stanie listo­
padowe. S ta je  się ono z m iejsca n ie  ty lko  przedm iotem  zaciekaw ienia
i tem atem  dyskusji, lecz zapełnia puste  po w ojnach napoleońskich życie 
Niemców treścią  zapożyczoną, m arzycielską. E ntuzjazm  bow iem  dla pow ­
stan ia  by ł dla Niemców w  spornej m ierze k on tynuacją  „bezspornego w ła­
dania nad  pow iew ną k ra in ą  m arzeń", k tó re  im  w ypom inali M arx  i Engels 
pow ołując się na  słow a H e i n e g o 17. Lecz m arzycielstw o to  było mimo 
w szystko postępem , bo daw ało w yraz u ta jonym  tendencjom  politycznym , 
nie dość silnym , by mogły w ybuchnąć w śród „śm iertelnego znużenia
i n iem o cy . . .  m ieszczucha, w yw ołanych nędzą ekonom iczną . . .  od roku 
1648 do 1830“ IS. O druch Niemców na  pow stanie listopadow e zapow iada 
schyłek tych  czasów, k tó rych  nastan ie  p rzew idyw ał w  dram acie  G rab- 
bego pob ity  pod W aterloo Napoleon, czasów „pełnych płaskiego k łam stw a
i b łyskotek  a zaprzątn iętych  dyplom atycznym i bankietam i, konw encjo­
nalnym i w izytam i dostojników , kom ediantam i, g ra jkam i i dziew kam i 
z opery". „Duch św iata" w strząsnął nareszcie zaporam i, za k tó rym i „czaiły 
się fa le  rew olucji" 19.

Przez resztę  E uropy  fale te  p rzew ala ły  się już  od la t szeregu. Na Pół­
w yspie B ałkańskim  G recja zerw ała okowy, na Ibery jsk im  H iszpania i P or­
tugalia  po trząsa ły  nim i, F ran c ja  w łaśnie pozbyła się Burbonów , Belgia 
zdobyła niepodległość. Nie brak ło  więc Niemconi podniet do platonicznego 
choćby kokietow ania rew olucyjnych zrywów. Szło im  to jed n ak  bardzo 
opornie. F ilhellenizm  upraw iała  głów nie garstka  spokojnych poza tym  
czcicieli an tyku , k tó ra  dla pod trzym yw ania  p rzerw anej tradycji, a więc
7. konserw atyzm u, p ragnęła  przyw rócić u traconą niepodległość potom kom  
ongiś sław nego narodu. Szersze natom iast w arstw y  w Niem czech zajęły 
się H ellenam i n ie  ty le  z sym patii dla ich politycznego buntu , ile raczej 
z współczucia dla nich  jako chrześcijan, gnębionych przez innow ierców . 
Dla obu tych  grup niem ieckich sym patyków  pow stanie greckie m iało 
ch a rak te r lokalnego w ydarzenia. Nie było ono groźne europejskim  tronom , 
inaczej L udw ik  baw arsk i n ie  zgryw ałby  patetycznego T yrteusza, a dw ór 
p rusk i n ie  zasiliłby datkam i kasy  rew olucjonistów . M ettern ich  ze swym  
sate litą  G entzem  zgoła n iepotrzebnie  zw alczali filhellenizm . N iew inny jego

16 Ibidem, s. 40.
17 Karl M a r x / Friedrich E n g e l s ,  Ober Kunst und Literatur, Berlin 1949, 

s. 254.
ls Karol M a r k s  i Fryderyk E n g e l s ,  O materializmie historycznym, War­

szawa 1948, s. 32.
19 Christian D. G r  a b b e, Werke, wyd. E. Griesebacha, III, s. 176 i n.
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ch arak te r p rze jrza ł tra fn ie  najzdolniejszy z piewców pow stania i n a jw ięk ­
szy jego en tuzjasta , W ilhelm  M uller: każe żalić się G rekom , że m ałoduszne 
narody  groza ogarn ia  na w idok płom ieni, w ybuchających w nowej G recji, 
że w skrzeszone daw ne bohaterstw o darem nie do b ram  ko łacze20. F inałem  
niem ieckiego filhellenizm u było odlanie ze zdobytych pod N avarino 
a rm at tu reck ich  potw ornego zarów no w  rozm iarach, jak  w w yglądzie po­
sągu B aw arii, w  którego w ydrążonym  w nętrzu  m onachijczycy w drapyw ali 
się do głow y bogini, aby  z pustych  oczodołów napaw ać się w idokiem  
ojczystego m iasta. N iem ieckie w zloty ku  polom chw ały  now ej H ellady 
u tknęły  ostatecznie na panoram ie b row arów  stolicy baw arsk iej.

W rok po pow stan iu  niepodległej G recji N iem cy zalega cm en tarna  cisza. 
B untow niczy B o r n e  dusi się w  swej ojczyźnie ja k  w  dzwonie n u rk o ­
w ym  na dnie morza; H e i n e  p rzesta ł zaglądać do książek, zajm ujących 
się bieżącym i sp ra w a m i21. R ew olucja lipcowa, szybko rozegrana, w yw o­
łała  w  Niemczech błyskaw iczne odruchy  polityczne, M uzy w śród nich n ie­
m al spały. P rzebudził je  dopiero następny  z kolei d ługo trw ały  łoskot rew o­
lucyjny, pow stanie listopadow e. W itano je  obfitym  słowem  i bodaj rów nie 
obfitym  czynem  — sam arytańsk im . Żadne w ydarzenie zagraniczne nie 
zem ocjonowało dotąd  w  tej m ierze ogółu Niemców, jak  nasze pow stanie, 
żadne nie poruszyło ty lu  p iór i rąk  m iłosiernych. P ierw szy to  raz  w arstw a  
m ałom ieszczańska p rzeżyw ała rew olucję, chociaż ty lko  „w m arzen iach11.

B ogaty plon, jak i w ydało pow stanie listopadow e w  p iśm iennictw ie n ie ­
m ieckim , czeka dotąd na  zinw entaryzow anie. N ajw ięcej zrobiono dotych­
czas w  odniesieniu do liryk i, poświęconej Polsce w ogóle. S tarsi h istorycy  
lite ra tu ry  w ym ien iają  sporą jej ilość w  sw ych ko m p en d iach 22, n ie  w dając 
się w  szczegółową ocenę. L udw ik K  u r  t  z m  a n  n  za ją ł się jej zbieraniem , 
strac ił jednak  cały m a te ria ł poza katalogiem , k tó ry  przekazał G otth ilfow i 
K o h  n o w i ,  redak to row i „Roczników Sam borskich1'. Dzięki jego in ic ja­
tyw ie i w spółpracy ukazała się antologia „Polska w  św ietle niem ieckiej 
poezji1123, zaw ierająca przekłady  najcelniejszych u tw o ró w 24. W la tach  
zaostrzającego się antagonizm u narodow ego nie zależało badaczom  n ie ­
m ieckim  na  pub likow aniu  dokum entów , św iadczących o przy jaznych  sto­
sunkach z nam i. B adaniem  ich zajm ą się Polacy. Z podziw u godną, m rów ­
czą pilnością za ją ł się S tan isław  L e o n h a r d  zbieraniem  „P olen lieder11, 
ogłosił jednak  ty lko  dw a tom y, odnoszące się do pow stan ia  listopado-

20 Wilhelm M u l l e r ,  Griechenlieder, Lipsk 1844, s. 4 i n.
21 Por. Heinrich H e i n e s, Samtliche Werke, wydanie (drugie) Elstera, Lipsk 

b. r., Bibliographisches Institut, VII, s. 54.
22 Heinrich K u r z ,  Geschichte der neuesten deutschen L iteratur von 1830 bis 

auf die Gegenwart, Lipsk 1872.
23 Polska w świetle niemieckiej poezji, Sambor 1891/2, 1896/7.
24 Por. artykuł Władysława N a w r o c k i e g o  „Nowina11, Warszawa 1914/5, 

s. 165 i n.
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w ego25 i trzeci, zawierający lirykę z pierwszej wojny światowej. Wy­
dawca, trzym ając się zbyt ściśle ty tu łu  swego zbioru, mimo liberalnego 
interpretow ania pojęcia liryki z góry wyłączył z niego „liczne epigramy, 
aforyzmy, glosy itp., od których wprost roiły się ówczesne czasopisma" Z6. 
Mimo tych ograniczeń zmuszony był od samego początku do okrawywania 
swej publikacji, która jako nie rokująca zysków nie znalazła w czasach 
kapitalizmu należytego poparcia wydawców. Odkładane skutkiem  tego 
do następnych tomów uwagi bibliograficzne i krytyczne przypiski 
ugrzęzły wraz z dalszym m ateriałem  w biurku zmarłego w międzyczasie 
wydawcy i przepadły ostatecznie w czasie hitlerowskiej okupacji. Tym 
samym straciliśmy klucz do całego wydawnictwa; nie inform uje nas ono, 
gdzie, kiedy i w jakiej formie pojawiała się liryka powstaniowa, co przy 
braku wyczerpujących bibliografii jest dotkliwą stratą; poza tym  nie zna­
jąc źródeł, z jakich korzystał Leonhard, nie potrafim y systematycznie 
prowadzić dalej jego pracy.

Nowych przyczynków do liryki powstania listopadowego nie wnoszą 
dwie drobne antologie: „Polenlieder deutscher Dichter" 27 i Hansa D e l -  
b r  ii c k a „Deutsche Polenlieder" 2S.

Niemieccy historycy literatu ry  nie darzyli sympatią licznych „Polen­
lieder", poza tym  brak zebranego m ateriału utrudniał im do czasów Leon- 
harda wydanie syntetycznych ocen. Max K o c h  zdobył się jeszcze pod 
koniec minionego wieku na tyle obiektywizmu, że uznał nowy, poli­
tyczny ton tej liryki, zarzucił jednakże jej twórcom brak politycznego 
zmysłu. Sąd ten będzie się pow tarzał u późniejszych historyków lite ra­
tury, którzy z coraz to większym lakonizmem zbywają cały ten dział, 
a w czasach H itlera naw et zupełnie ignorują. Nie zajm ują się nim  auto- 
rowie obszernych historyj lite ra tu ry  Paul F e c h t e r ,  W alter L i n  d e n ,  
Franz Ko c h .

Badania specjalne szły drogą w ytkniętą przez Maxa Kocha. Profesor 
szczecińskiego gimnazjum Bruno T i m m  skomentował kilka najbardziej 
znanych i ku jego niezadowoleniu wciąż jeszcze popularnych utworów 
w tym  głównie celu, aby je obedrzeć z resztek nimbu 2“. Identycznymi in­
tencjam i kierował się dr J. M ii 11 e r 30 w odniesieniu do całego ruchu 
polonofilskiego w latach powstania listopadowego. Niejeden szczegół, przy­
toczony przez Timma i M ullera, jest nowy i cenny, choć praw ie każdy

25 Polenlieder deutscher Dichter, ges. und hgg. von St. L e o n h a r d ,  Kraków 
1911 i 1917 (w skrócie L.).

20 L., I, s. XIII.
27 Polenlieder deutscher Dichter, Lwów 1916 (w nakładzie Bernarda Poło- 

nieckiego; znajdujący się tu a nieuwzględniony przez Leonharda wiersz S a 1-
1 e t a nie odnosi się bezpośrednio do powstania).

28 Deutsche Polenlieder, wyd. Hans D e l b r i i c k ,  1917.
29 Bruno T i m m, Die Polen in den Liedern deutscher Dichter, Leszno 1907.
30 Dr J. M u l l e r ,  Die Polen in der offentlichen Męinung Deutschlands 

1830—1832, Marburg 1923.
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był wykorzystywany stronniczo i służył konkluzji, że ujm ujący się za 
polską sprawą „niemiecki liberalizm dowiódł wielkiej niedojrzałości poli- 
tycznej“ 31. Na niesprawdzalnych dla mnie źródłach oparta praca Mullera 
nie jest wolna od omyłek już w samych partiach bibliograficznych. Autor 
zna np. tylko jeden tom Leonharda i datuje go rokiem 1913, przytacza 
zaś drugi tom Arnolda „Geschichte der deutschen Polenliteratur", nigdy 
nie w ydany32. Mimo to trzeba przyjąć szereg realiów, przytoczonych przez 
Mullera.

Niedostępne były mi: dysertacja A. B o d e m a n n a  „Die polnische Be- 
wegung von 1830 und die Blutezeit der deutschen Polenlyrik" (maszyno­
p is33) oraz drobniejsze publikacje wymienione w bibliografii G o e d e -  
k e g o M.

Z Polaków Wojciech C y b u l s k i ,  profesor uniwersytetu berlińskiego, 
dał już w latach czterdziestych zeszłego wieku doskonałe uzupełnienie 
do niemieckiej liryki powstaniowej przedstawiając swym słuchaczom jej 
odpowiedniki po lsk ie35. Niemieckiej zaś liryce poświęcili swe uwagi m. i. 
Władysław N a w r o c k i 36 i Adam K l e c z k o w s k i 38a.

Z olbrzymiego dorobku ruchu polonofilskiego w latach powstania listo­
padowego krytyka literacka zarówno nasza, jak i niemiecka upodobała 
sobie przede wszystkim lirykę, pom ijając niemal zupełnie drobniejsze 
utw ory rymowane, dram at, prozę opowiadającą i naukową, głosy prasy, 
propagandowe ulotki, liczne ilustracje i obrazy. Wszystko to czeka dotąd 
na systematyczne opracowanie. W tedy dopiero będzie można ocenić, jak 
wielki i jakiego rodzaju odruch wywołało powstanie listopadowe w Niem­
czech. W obecnych w arunkach potrafim y określić jedynie ich nastroje, 
których wyrazem była liryka. Objawi nam  ona utajoną w niemieckim 
narodzie potencjonalną siłę, co w naszym wypadku jest niemal wszyst­
kim wobec braku  poważnych odruchów politycznych; wystąpi w niej cha­
rakterystyczne krzyżowanie się tradycji z nowymi m arzeniami rewolu­
cyjnymi; stylizowanie zaś wydarzeń wykaże nam, jak je naginano do mało- 
mieszczańskiej mentalności.

Charakterystyczna jest sama już geneza tej liryki. S tw arzają ją  oczy­
wiście jednostki, nie brak jej więc cech indywidualnych, mimo to operuje 
ona więcej niż dotychczasowa poezja niemiecka uczuciami i myślami czo­
łowej wówczas klasy społecznej, podaje je prosto, śmiało i otwarcie. Mało- 
mieszczaństwo, przywykłe do masowego konsumowania poezji klasycznej

31 Ibidem, s. 94.
32 Ibidem, s. 48.
35 Dysertacja, Munster 1914.
34 G o e d e k e, Grundriss zur Geschichte der deutschen Dichtung, Neue 

Folgę, 1940, I. s. 63 i n.
35 Dr Adalbert C y b u l s k i ,  Geschichte der polnischen Dichtkunst in der 

ersten Halfte des laufenden Jahrhunderts, dwa tomy, Poznań 1880.
30 Nowina, książka zbiorowa, Warszawa 1914/5, s. 165—169.
36a Dziennik Poznański 1930, i Tęcza, 1930, nr 48.
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i romantycznej, domagało się teraz rymowanego opracowania tego, co nim 
bezpośrednio wstrząsało. „Produkcja — w naszym wypadku artystyczna — 
nie tylko dostarczała m ateriału potrzebie, lecz również m ateriałowi po- 
trzebę“ 37. Oderwany od życia wieszcz, wiodący swych słuchaczy w mgliste, 
niedosiężne krainy ideałów, przestał odpowiadać już małomieszczaninowi, 
domagającemu się rzeczników własnych idei. Ci zaś niezmiernie gorliwie 
wywiązali się ze swego zadania: z pewnymi wyjątkam i nie wzbili się po­
nad intelektualny i uczuciowy poziom swych odbiorców. Jeśli ongiś rom an­
tycy uważali cały lud za twórcę swej poezji, to w naszym wypadku można 
siłę twórczą przypisywać średniej, burżuazyjnej inteligencji niemieckiej. 
Jednakże warunki, w których powstała liryka powstaniowa, czasy indy­
widualizmu i upowszechnienia druku, sprawiły, że autor pieśni z reguły 
nie krył się ze swym nazwiskiem. Mimo to uderza znaczna ilość anonimów. 
Nie dowiemy się nigdy, czy puszczono je w świat z obawy przed repre­
sjami, czy też dlatego, że poeta chciał zginąć w tłumie. Lirykę powsta­
niową trzeba więc pojmować przede wszystkim jako wyraz nastrojów, 
mniej zaś jako zamierzony twór artystyczny, którym  była raczej z przy­
padku.

Twórcy i odbiorcy dzieł sztuki determ inują się wzajemnie: „Der 
Kunstgegenstand schafft kunstsinniges und schónheitsgenussfahiges Pu- 
blikum. Die Produktion produziert daher nicht nur einen Gegenstand 
fiir das Subjekt, sondern auch ein Subjekt fiir den Gegenstand“ 38. 
Niemcy, przejęci wypadkami w Polsce, istotnie produkowali sobie piew­
ców. Wobec ich częstokroć nikłej wagi dla potomności i skutkiem tego 
tylko ogólnikowych danych o ich życiu niesposób nam powiedzieć, w kim 
powstanie obudziło poetę. Łatwiej natom iast stwierdzić, że z ogólnej 
liczby 71, znanych nam  z nazwiska 30, okrągło 20 albo zupełnie zamilkło, 
straciwszy bezpośrednią, potężną podnietę, albo też z braku jej więcej 
nic wspomnienia godnego nie stworzyło, tak że naw et obszerne dzieła 
leksykograficzne jak „Allgemeine Deutsche Biographie“ i B riim m er40 
ich nie wymieniają, a Leonhard darem nie tropił ich ślady po najw ięk­
szych bibliotekach niem ieckich41. Niemniej znamienne jest inne zjawi­
sko: przerzucenie się znanych, wyrobionych już poetów na aktualną 
tematykę, nie odpowiadającą ich charakterowi. G r i l l p a r z e r ,  który 
lękliwie stronił od kontaktu ze światem i w swej tragedii o Safonie 
dobitnie zalecał to poetom, nam iętnie zareagował na zdobycie W ar­
szawy. Platen, który lubował się w tem atach oderwanych od życia, łamie 
swą zasadę przy powstaniu listopadowym. L e n a u zrywa pod jego w ra­
żeniem z melancholijnym zatapianiem  się w przyrodzie. Tylko nie-

37 M a r k s ;  por. M a r x  und E n g e l s ,  Ober Kunst und Literatur, s. 27.
38 Marks; M a r x  und E n g e l s ,  Ober Kunst und Literatur, s. 27.
30 Chodzi tu tylko o poetów współczesnych powstaniu.
,0 Lexikon der deutschen Dichter des 19. Jahrhunderts, b. r.
41 Według ustnie udzielonej mi ongiś informacji Leonharda.
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wielu ze znakomitych lub mających zadatek na sławą milczy. Goethe, 
przeszło osiemdziesięcioletni, wycofał się na stanowisko beznamiętnego 
obserwatora biegu świata; E i c h e n d o r f f ,  agitujący za odbudowaniem 
krzyżackiego zamku w Malborku, nie mógł nas darzyć sympatią, choć 
poznał i nas w swej śląskiej ojczyźnie, i nasz język. Ogłosił zresztą tuż 
przed wybuchem powstania niepochlebny dla nas dram at „Der letzte 
Held von M arienburg“. M o r i k e ,  jako jedyny ze szwabskich poetów, 
szczelnie zamykał się przed wszystkim, co się na świecie działo. Czemu 
jednak Heine, nam iętny zwolennik rewolucji lipcowej, nie zabrał w na­
szej sprawie głosu, choć stale nas darzył sympatią? 42 Nie przeszkadzała 
mu w tym  z pewnością nowa twórczość liryczna, żartem  jest usprawied­
liwienie się w prologu do „Neuer Friihling", że psotne amorki zabrały 
mu dzidę i miecz i mimo protestu spętały go wieńcami z kw iatów 4S. 
Heine wyniósł ze swej podróży po Wielkopolsce w r. 1822 głęboką nie­
ufność do naszych dążeń wolnościowych, którym  przewodziła szlachta: 
„(Polacy) żarzą się i płoną słysząc, że gdzieś toczą się walki o wolność, 
świecą się im oczy, gdy patrzą w stronę Grecji i Południowej Ameryki. 
W Polsce samej jednak przez gnębienie wolności rozumie się ogranicza­
nie przywilejów szlacheckich lub powolne zrównanie stanów. My lepiej 
się na tym znamy, wolności muszą zniknąć, gdy ma zakwitnąć po­
wszechna, praw na w olność"44. Przewidując tak jasno problemy po­
w stan ia45, Heine nie mógł się entuzjazmować jego wybuchem, choć za­
drżał na wieść o upadku W arszaw y40.

Kilku milczków ginęło na niemieckim Parnasie, okupowanym tłum ­
nie przez jednostki, k tóre albo nie zdobyły sobie trwałego miejsca 
w literaturze, albo muszą zadowolić się skromną w niej wzmianką. Nie 
zamierzamy wskrzeszać tych nazwisk, bo naszym zadaniem jest zająć 
się nie poszczególnymi osobami, lecz funkcją, przez nich w społeczeń­
stwie pełnioną. Dlatego poeci powstania będą dla nas grupą, którą scha­
rakteryzujem y z różnych punktów  widzenia.

Zdawkową prawdę, że na nowe prądy najintensywniej reaguje mło­
dzież, wypada nam  odnieść i do piewców powstania. Z przeszło pięć­
dziesięciu poetów, znanych nam  nie tylko z nazwiska, ale i z ich p ry ­
watnego życia, przeważna część albo zbliża się do lat męskich, albo 
w nie wkracza. Jeden z nich, podpisujący się inicjałami, z pew ną dumą 
podkreśla, że jest jeszcze studen tem 47. Młodym musiał być G e i b e l ,

42 „Zwei Ritter", poemat chętnie przytaczany na dowód co najmniej przygod­
nego nastroju antypolskiego, powstał po powstaniu i drwi z bramarbazujących 
emigrantów paryskich, którzy nie rzucają plamy na naród; por. Max W o l f f ,  
Heinrich Heine, 1927, s. 590.

43 H e i n e ,  Werke, I, s. 203.
44 Op. cit., VII, s. 200.
46 Por. niżej.
48 H e i n e ,  Werke, V, s. 16. «
47 L. II, s. 245.

40 P rz eg ląd  Z achodni
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gdy litował się nad zesłanym na Sybir powstańcem — wiersza tego na­
wiasem mówiąc nie umieścił w  zbiorowych wydaniach — jak również 
S c h a c k ,  gdy opiewał Dembińskiego43. Granica w dół sięgała jednak 
znacznie niżej, jeśli uwzględnić nieudolne rym y dziewcząt, dołączone 
do darów sam arytańskich4". Czterdziestka jest górną granicą wieku, 
przekraczają ją  o kilka lat zaledwie trzej poeci. W eteranem jest dobie­
gający osiemdziesiątki T i e d g e ,  krewki, ale i moralizujący, jak przy­
stało jego wiekowi.

O najciekawszym dla nas punkcie, jakim  jest pochodzenie społeczne 
poetów, bibliografie i encyklopedie dostarczają skąpych wiadomości. 
W winnicy, później w kuchni pracował ojciec Wilhelma Z i m m e r -  
m a n n a ;  ojciec H o c k e r a  z bednarza zaawansował na handlarza win; 
biedę klepał zatrudniony w drukarni ojciec W a c k e r n a g l a .  W o l f -  
s o h n, który nie podpisał się imieniem, nie może być identyczny z Wil­
helmem, wywodzącym się z getta w Odessie, przyjacielem Lassala, liczył­
by bowiem w roku powstania dziesięć lat zaledwie. Z proletariatu  wy­
wodził się na pewno Fr. W. R o g g e ,  nieślubne dziecko, pastuch 
do jedenastego roku życia. Jednakże wszyscy tu  wspomniani prędzej 
czy później studiują i mentalnością swą nie różnią się od synów nauczy­
cieli w iejskich50, pasto rów 51, oficerów i urzędników. Kilku liberalnych 
szlachciców, jak L e n  a u, P i a t  en,  A u e r  s p e r  g r’2,. uzupełnia grono 
poetów powstania listopadowego. Spora ich część ma cenzus uniwersytecki
i czasami to podkreśla. Trzej podpisują się tytułem  doktorskim, jeden 
szczyci się tytułem  profesora. Rewolucyjne czy wolnościowe nastroje 
stygną, a naw et kończą się u większości tych poetów z momentem ob­
jęcia urzędu, późniejsza ich liryka traci treść aktualną, oni sami prze­
chodzą do obozu umiarkowanych liberałów, o ile nie przerzucą się jeszcze 
bardziej na prawo, jak M e n z e l  i V e 11, lub jak Z e d 1 i t  z, nie staną się 
zwolennikami każdego z panujących kierunków politycznych. Nie można 
tu  jednak uogólniać. O r  1 1 e p p, najpłodniejszy z liryków powstanio­
wych, porwie się jeszcze w roku 1843 na pieśni polityczne53 i jako nie­
przejednany w swych przekonaniach schodzi na żebraka; radykałem 
pozostał też Z i m m e r m a n n ,  usunięty za swe przekonania z uniw er­
syteckiej katedry w Stuttgarcie. Tylko o nim i o Harro H a r r i n g u, 
wówczas uprawiającym  dziennikarstwo, wiadomo, że w roku 1848 od­
grywali rolę jako radykalni lewicowcy.

48 Nie wykluczone, że Leonhard z braku bliższych danych włączył ich utwory 
do grupy, współczesnej powstaniu.

40 Por. J. M u l l e r ,  s. 78.
50 M o s e n.
61 O r 11 e p p, Gliick.
52 Podpisujący się Anastasius Gr i i n .
53 Lieder eines politischen Nachtwachters.
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N ajburzliw szym  był z całego grona bez w ątp ien ia  Fryzyjczyk, w spom ­
n iany  w łaśnie H arro  H arring . Zaczął od m alarstw a, p rzerzucił się na 
publicystykę. W alczył w Grecji, służył przed pow staniem  w  W arszaw ie 
w rosyjskim  pu łku  gw ardii, napisał poem at na cześć carycy, niem ieckiej 
księżniczki, gdy z carem  przybyła  do naszej stolicy na koronację, lecz 
za rym y, zdaniem  generała  K urnatow skiego niegodne żołnierza, om al nie 
dostał się na odw ach r,\  W ydaje w  czasie pow stan ia  i bezpośrednio po 
jego upadku k ilka w ybitn ie  polonofilskich publikacji, inform ujących
o stosunkach przedpow staniow ych, naraża  się skutkiem  tego niem ieckim  
władzom, uchodzi do F rancji, jako rzecznik idei rew olucyjnych nigdzie 
nie zagrzew a m iejsca, tu ła  się po Szw ajcarii, Anglii, Belgii, Brazylii, S ta ­
nach Zjednoczonych, w raca w 1848 r. do Niemiec, ale m usi je  już n a ­
stępnego roku  opuścić i rozpoczyna na now o tułaczkę. Z piórem  się nie 
rozstaje, choć w późniejszych la tach  trac i rozgłos. Kończy sam obójstw em  
jako 72-letni starzec, w roku  1870. Nie zdołałem  stw ierdzić, czy dochował 
nam  pam ięci w późniejszych latach.

Z kobiet ty lko  dw ie podpisały się całym  im ieniem  i nazw iskiem , dwie 
inne podkreśla ją  swą płeć w  pseu d o n im ie5r’. Z nich K aro lina L e o n -  
h a r  d t, córka kap itana, już  w trzecim  roku życia zupełnie osierocona, 
s taw iała  jako poetka dopiero pierw sze kroki, ale już w krótce potem  
zyskała uznanie T i e c k a  i R i i c k e r t a ,  w  końcu naw et pew ien rozgłos 
jako im prow izatorka. W kontakcie m. i. z U hlandem  była H enrie tta  
O t t e n h e i m e r ,  od szóstego roku  sparaliżow ana, dobrze obznajm iona 
z historią, dzięki tem u, że służyła sw em u ślepem u ojcu za lektorkę, który  
był w idocznie in teligentem .

P rzy  b rak u  danych zwłaszcza dla poetów, którzy  nie podpisali się 
całym  nazw iskiem , niesposób ustalić  sta tystyczne pochodzenia ogółu 
piewców pow stania. Mimo to m ożna w ysnuć pew ne w nioski naw et już 
z dostępnego nam  m ateria łu . Poeci, z p ro le ta ria tu  rodem , dziw nie mało 
są reprezentow ani, nie odnaleźliśm y an i jednego syna chłopskiego. 
W arstw y więc upośledzone nie w ybiły  się na średnie choćby pozycje 
w poezji pow staniow ej, w idocznie n ie przypisyw ały  większego znaczenia 
słowu, zwłaszcza rym ow anem u. O ceniały nasze pow stanie nie uczu­
ciowo, lecz realn ie, spieszyły, jak  w iem y, z pomocą em igrującym  po­
wstańcom , ale poza tym  m ilczały. Trzeźwy p ro le ta ria t uznaw ał czyn 
tylko. Z tego m iędzy innym i pow odu nie w ystąpił też w licznym  chórze 
poetów  z czasów napoleońskich w. Milczą w poezji pow staniow ej w a r­
stw y uciskane, m im o to nie m ogły być całkow icie b ierne, jeśli w  latach 
od 1816—1860 z ich kręgu  weszło do bliżej nie określonych „duchowych 
przyw ódców ", jak  ich nazyw a s ta ty styka , 12"/o osób z rodzin rzem ieślni-

54 Harro H a r  r'i n g, Erinnerungen aus Warschau 1831, s. 173.
56 Caecilie, Theophania.
56 Zdołano tam odnaleźć zaledwie jednego rzemieślnika; por. Sophie S t a h l ,  

Die Entwicklung der Affekte in der Lyrik der Freiheitskriege, 1908, s. 95.
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czych, 6,4% z chłopskich a 10% z p ro le ta riack ich 57. Na tym  kończą się 
nasze konkre tne  wnioski.

Mimo niezupełnych danych daleko ła tw iej zorientow ać się w  lokalnym  
pochodzeniu poetów. Poza B adenią i T uryngią  każda w iększa niem iecka 
prow incja  m a rep rezen tan ta  w śród bliżej nam  znanych piew ców  po­
w stania. Pośw ięcają m u swe rym y  F ry zy jczy k 58, w schodni P ru s a k 59, 
M eklem burczycy 80 i S a s iai, N adren ia  “2 i H esja “3, n ie  b rak  i berlińczy- 
k ó w 64. S tosunki narodow ościow e na Ś ląsku nie były  jeszcze napięte, 
skoro s tam tąd  w ywodzi się aż czterech poetów “5. Tak zw ana szkoła 
szw abska 00 nie ty lko grem ialnie w ita ła  pow stanie — U hland co praw da 
nie ogłosił za życia swego w iersza do M ickiewicza — lecz rów nież poryw a 
za sobą innych w spółp lem ieńców li7. Z austriack ich  prow incji w ydają 
poetów  pow staniow ych zarów no p row incje  niem ieckie 08 jak  i zam ieszkałe 
przez inne narody: Ś ląsk austriack i — Z e d  l i t  z a , Czechy — H e r l o f i -  
s o h n a  i L o e h n e r a ,  W ęgry — L e n  a u a, S łow enia — A u e r s p e r g a -  
G r i i n a .  Spoza obrębu Niemiec pochodzi Szw ajcar K r a u e r  i Duńczyk 
H a u c h ,  dw ujęzyczny poeta.

Z lokalizow anie poetów  w edług ich m iejsca urodzenia nie pozw ala nam  
w ysnuć w niosku, że by li rzecznikam i plem ion, z k tórych  się wywodzili. 
W m łodzieży bow iem  ówczesnej zaciera się przynależność p lem ienna, 
nie w języku  i obyczajach ani nie w  charak terze, ale w nastaw ieniu  
politycznym . M arzy ona bow iem  o zjednoczonym  państw ie lub  co n a j­
m niej o swobodzie konsty tucy jnej, wszędzie jednakow ej, i g łów nie te  
m arzenia w nosi do liryk i politycznej. Je st ona w treści zasadniczo nie 
zw iązana z m iejscem  swego pow stania, k tó re  zresztą nie zawsze leżało 
w ojczyźnie, bo młodzież w ędrow ała na un iw ersy te ty  i stam tąd  już cza­
sami do niej nie w racała. N ik t by np. nie poznał po nam iętnych  zw ro t­
kach P la tena , że pow stały pod łagodnym  niebem  Ita lii, że wyszły spod 
p ióra poety, k tó ry  tkw ił duchowo w  an ty k u  i w ykuw anie  w ierszy, „w er- 
syfikow anie“ , uw ażał za sw ą jedyną z a s łu g ę6". Po ociężałych z na tu ry

57 Por. J. W i e g a n d ,  Geschichte der deutschen Dichtung, wyd. II, b. r., 
s. 404.

r>a Harro Harring.
50 Maltitz.
110 Rogge, Schack, Schnabel, Hocker.
81 Klinghardt, Karolinę Leonhardt, Stolle.
62 Geib.
63 Stieglitz, Doering, Nicol.
64 Veit i Wackernagel.
65 Kahlert, Marbach, Holtei, Menzel.
118 Uhland, Kerner, Schwab, Pfizer.
87 Rappa, Zimmermanna, Henriettę Ottenheimer.
88 Wiedeń — Grillparzera.
89 Emil E r m a t i n g e r ,  Die deutsche Lyrik seit Herder, II, s. 248.
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Szw abach trudno  byłoby przypuszczać, że nasze pow stanie roznam iętniło  
ich daleko więcej niż praw ie  całą resztę bardziej k rew kich  Niemców.

Nie p lem ienne pochodzenie, lecz państw ow a przynależność poetów  od­
gryw ała  ro lę p rzy  pow stan iu  polonofilskiej liryki. P łynęła  ona tym  ob­
ficiej, im  bardziej „poddani" danego państw a  by li zain teresow ani w ru ­
chach wolnościowych, bądź to że ruchy  te albo rozw ijały  się w ich ojczy­
źnie, albo też były  szczególnie silnie tępione. Do pierw szej g rupy  zali­
czała się szw abska W irtem bergia, do drugiej A ustria  i P rusy , pod k tó ­
rych w ładzą był Śląsk. Saksonia, gdzie w łaśnie rozgorzała w alka o kon­
sty tucję, s ta ła  w pośrodku.

Z b rak u  szczegółowej b ibliografii trudno  ustalić nam  ośrodki druku. 
Po uchw ałach karlsbadzkich  cenzura niem iecka wszędzie prześladow ała 
postępowe, polityczne słowo. Nie wolno było zająć się publicznie losem 
b iedaka pod b ra m ą 70, o m izernych czasach nie m ożna było w ogóle 
w spominać. Jeszcze w  roku  1829 uspraw iedliw ia  się H eine w ydaw cy 
„M orgenblattu", że słabo zasila to czasopismo, bo nie um ie u tra fić  w  jego 
ton ła g o d n y 7I. Po tych  czasach ponurego m ilczenia nasta je  jednakże 
k ró tk i, jaśn iejszy  okres. R ew olucja lipcow a w strząsnęła  zwłaszcza m n ie j­
szymi państw am i; w  Badenii, Hesji, Saksonii, H anow erze w ybuchły pod 
jej w rażeniem  spontaniczne m anifestacje, z B runszw iku przepędzono 
naw et m arnotraw nego k s ięc ia72. S tosunkow o najruchliw sza była  ludność 
z tam tej s trony  M enu, tj. państw  południow o-niem ieckich, zwłaszcza 
P a la ty n a tu 73. Żelazna dłoń cenzora złagodniała m niej więcej przez dw a 
la ta  — do czasu w ydania  nowych, surow ych postanow ień przez Sejm  
Związkow y w  roku  1832. Rozbicie Niemiec na państw a i państew ka oraz 
n iejednolite  natężenie ich nastro jów  politycznych w yw ołało znaczną 
rozbieżność w tłum ien iu  wolnego słowa. N ajw iększą energię rozw ijały  
w tym  ag rarn e  P ru sy  i A ustria, najsłab iej dostępne postępowi. Ś redni 
dobrobyt, panu jący  w śród burżuazji p rusk iej, n a s tra ja ł ją  konserw atyw ­
n ie  7'4. N aw et w  P rusach  W schodnich, k tó re  nie należały  do Zw iązku 
i dlatego nie podlegały uchw ałom  karlsbadzkim , panow ał chwilowo m a­
razm . Nie było go natom iast w państw ach  w ysuniętych  bardziej ku  za­
chodowi, gdzie zw olna zaczynał się rozw ijać przem ysł, bliższych F ran c ji 
zarów no pod względem  geograficznym , jak  i duchowo, choćby dlatego 
że pam ięta ły  czasy Zw iązku Reńskiego. K onstytucje, aczkolw iek n ie­
zw ykle skrom ne, daw ały  przynajm niej możność dopom inania się o w olne 
słowo. W publicystyce padało  ono głośniej lub ciszej, zależnie od stosun-

70 Ludwig S a l o m o n ,  Geschichte des deutschen Zeitungswesens, III, 1906, 
s. 240.

71 S a l o m o n ,  III, s. 240.
72 Ibidem, s. 312.
73 Franz M e h r i n g, Deutsche Geschichte vom Ausgang des Mittelalters, 

Berlin (1947), s. 117.
74 S a l o m o n ,  III, s. 322.

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1952 Instytut Zachodni



Jan  Berger

ków. Saksonia m iała w yjątkow e w arunki, bo cenzoram i byli nie urzęd­
nicy, lecz osoby m niej od rządu zależne, m iędzy nim i profesorow ie un i­
w ersy tetu . W olne m iasto H am burg rów nież obstaw ało przy  w olnym  
słowie, mimo in terw encji pew nych państw  Niem ieckiego Związku.

L iryka pow staniow a przypada na la ta  rozluźniającego się chwilowo 
nadzoru  państw a nad publicystyką i dzięki tem u ma duże możliwości 
w ystąpienia na św iatło  dzienne. Trzeba było znaleźć tylko odpowiedni 
k ra j i śmiałego, liberalnego wydawcę. O tw ierały  jej swe łam y zwłaszcza 
czasopisma. Były one predestynow ane do publikow ania utw orów , k tóre 
dzięki aktualności nie m ogły czekać w b iurku; poza tym  w ielu z piewców 
pow stania tw orzyło swe rym y ty lko  okolicznościowo — nie m yśląc o ich 
zbiorow ym  w ydaniu. W yjątkow o serdeczną gościnność okazało liryce 
pow staniow ej lipskie czasopismo „Der Kom et", w ydaw ane przez k rew ­
kiego H e r l o f t s o h n a ,  k tóry  tu  i w łasne zamieszczał u tw ory  i nie 
gardził w ierszykam i dziew czątek szk o ln y ch 76. Reszta czasopism, oczy­
wiście opozycyjnych, rów nież pełna jest liryk i pow staniow ej. Okazując 
dobre chęci w ogłaszaniu tych nieraz słabych wierszy, czasopisma te 
zachęcały do produkow ania rym ów , w płynęły  dodatnio na ich ilość, 
u jem nie na jakość. S ta ły  się idealnym i pośrednikam i m iędzy poetam i 
a publicznością, z k tórych pierw si, pod w rażeniem  w ypadków  żądni byli 
w ypow iadania się, druga zaś dom agała się opiew ania bieżących w yda­
rzeń pow staniow ych.

W iązanki w ierszy i dłuższe u tw ory ogłaszano w form ie broszur, krótsze 
czasami jako  ulotki. Szły z ręki do ręki, łatw o przem ycano je z kra ju  
do k ra ju . T ajny  kolportaż, k tó ry  m a dużą zasługę w rozpow szechnianiu 
n iepraw om yślnej lite ra tu ry  i tym  sam ym  w u rab ian iu  postępow ych 
myśli, w ielce się przyczynił i do spopularyzow ania liryk i pow staniow ej. 
Znaczna jej większość ukazała się w sam ych Niemczech. Ta i owa pieśń 
dzieliła jednak  los „W spom nień o P o lsce"711 H arro  H arringa, opisany 
przez samego au tora: „Dzieło to skutk iem  swych różnych losów już 
z rękopisu  publiczności znane i długo przez n ią  oczekiwane, nareszcie 
po jaw ia się w  druku . M usiało w ędrow ać od m iasta do m iasta, od w y­
daw cy do wydaw cy, od cenzora do cenzora, z k ra ju  do k ra ju , nim  (auto­
rowi) udało się tysiącem  głosów zakrzyknąć słowa praw dy  rozczarow a­
nem u narodow i niem ieckiem u, rozczarow anej E u ro p ie "77. O statecznie 
w yszły te  „W spom nienia" nie dzięki tem u, że au to r doczekał się nareszcie 
jakichś względów, lecz poniew aż w ydał je  w łasnym  nakładem  „na w y­
gnaniu", we F r y z j i78, nie w ym ieniając ani m iejsca druku , ani d rukarn i, 
k tó ra  m u pomogła. W odniesieniu do naszego tem atu  wspom nę tylko, że 
M altitz w ydał swą „Polonię" w roku  1831 w Paryżu; inw ektyw y P la tena

»  J. M u 11 e r, s. 78.
;(i Memoiren iiber Polen.
77 Memoiren iiber Polen, dolepiona karta wstępna.
7S Por. ostatnią dolepioną kartkę.
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krąży ły  po Niemczech przez k ilka la t jedynie  w rękopisie. N ie m a ich 
jeszcze w pierw szym  pośm iertnym  w ydaniu  dzieł tego poety z roku  1838, 
ale w ydaw ca zw rócił tu  już w ty tu le  uw agę na nie dopiskiem  „m it A us- 
schłuss der P o len lieder", nie m a ich rów nież w  drugim  w ydaniu  z n a ­
stępnego roku. W yszły ze znacznym  opóźnieniem  poza granicam i Niemiec 
w S trassburgu , jako  „A nhang zu den bei Cotta erschienenen W erken 
P la ten s“ w roku  1839. Dopiero rozruchy m arcow e u to row ały  pow stanio­
wej liryce P la ten a  drogę do niem ieckiej d ru k a rn i7". W S trassbu rgu  w y­
szła rów nież w  ludow ym  tonie u trzym ana  pieśń: „P eter W isozki, der 
edle Pole. E in  L ied fiir deutsche H andw erksgesellen  und andere  b rave  
Leute. S tra sb u rg  im  Elsass, gedruck t in  diesem  Ja h re  und  zu finden  in  
der B uchhandlung  und  beim  H erbergsvater. W ohlfeil. G edruckt bei W we 
Silberm ann. 4 S eiten“ 80. Dodam, że n iek tó re  z liry k  nie opuściły w ogóle 
b iu rk a  poety  za jego życia 81, inne zaś ukazały  się z b iałym i plam am i, 
np. A ugusta S c h a f e r a  „Der Fali von W arschau". R zadkie to jednak  
w ypadki.

U jem ną stroną  pub likacji czasopism owych i u lo tek  je s t to, że w net 
giną. W odniesieniu do liry k i pow staniow ej nie odpow iadało to życze­
niom  publiczności, k tó ra  do czasu chętnie do niej w racała. Poza tym  
dzienniki i poszczególne u lo tk i n ie  docierały do w szystkich; k to  nie 
dopadł ich zawczasu, ten  ich dodatkow o już nie odnalazł. Z tego powodu 
zaczęto bardzo wcześnie w ydaw ać zbiorki tych liryk ; w ym ienię dla p rzy ­
k ładu  ty lko dw a z nich: „H arfenklange. Polens E rinnerungen  und  seinen 
H eim atlosen gew eiht", w ydane już w  roku 1832 w D arm stad t i „Aus- 
w ahl von Po len liedern“, z roku  n as tęp n eg o 82. Oba te zbiory zaw ierają 
rów nież kom pozycje muzyczne. K o n iunk tu ra  m usiała być znaczna, skoro 
anonim ow y w ydaw ca „A usw ahlu" zapow iadał ciąg dalszy w  dopisku 
„E rste Sam m lung“. O ile mogłem  zbadać, nie dotrzym ał przyrzeczenia.

A ni dane biograficzne, ani treść w ierszy nie świadczą, by k tórykolw iek 
z poetów  niem ieckich b ra ł udział w pow staniu. W arszaw ę znał H arro  
H arring, opuścił ją  jednak  na k ró tko  przed w ypadkam i listopadow ym i. 
Z bezpośrednich opow iadań przyjaciół mogli bliżej znać nas L enau 
i P laten . Wobec tego niem al w szystkie realia , pojaw iające się w  liryce 
pow staniow ej, m usiały  być zaczerpnięte z drugiej ręki, co najm niej do 
chw ili pojaw ienia  się polskich em igrantów  w  Niemczech. Poeci zależni 
są przede w szystkim  od g a z e t83, a te  w poszczególnych państw ach  nie-

70 1 849.
80 Por. „Bettina von Arnim und die Polen“, Berlin 1949, s. 20.
81 Np. U h 1 a n d a oda do Mickiewicza.
82 Altenburg.
83 p rZy Znaje to wyraźnie K. H. W. W a c k e r n a g e l :

Woher, wohin, du schnelles Schiff?
„Ich komme just vom Zeitungsstrande".
(L. II, s. 125).
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m ieckich różnie inform ow ały czytelników . Jeszcze w m iesiąc po w y­
buchu pow stania pisze K arl Gust,av H e 11 i n g pod pseudonim em  
C. G. F reim und: „Rodzaj i form a pow stan ia  nie są nam  jeszcze całkiem  
jasne; z m ętnych  i niedostatecznych inform acji ty le tylko m ożna dow ie­
dzieć się, że najszlachetn iejsi w narodzie natychm iast złączyli się z począt­
kowo pozornie nieznacznym  ruchem  k ilku  zrozpaczonych m łodzieńców" 84. 
W tym  sam ym  m niej w ięcej czasie H arro  H arring  charak teryzu je  zde­
zorientow anie Niemców: „Przyczyny polskiego pow stan ia  zdają  się być 
wszędzie jeszcze zgoła nieznane, zarów no w poszczególnych k ra jach  n ie­
m ieckich, jak  i w śród poszczególnych stanów . W jednym  k ra ju  usłysza­
łem bezw zględne, z pogardą w yrzeczone przekleństw a na  Polaków , nato ­
m iast ujm ow ano się tam  gw ałtow nie, naw et złośliw ie za spraw ą w ro­
g ó w "85. Po k ró tk im  jednakże czasie in form acje nap ływ ają  coraz to 
liczniej. D ostarcza ich częściowo sam a W arszawa. Już  w roku  pow stania 
wychodzi tu  „W arschauer B latt", redagow any, jak  ty tu ł wskazuje, 
w języku  niem ieckim , a więc w yraźnie przeznaczony dla zagranicy ™. 
Tu pojaw ia się też zaw ierający  opis pow stania „W ielki Tydzień Polaków ", 
k tó ry  K ajsiew icz zalecił przełożyć na inne ję z y k i87. K on tak ty  niem ieckie 
z Polską m usiały się zacieśniać, sądząc nie tylko po szczegółowych, ale 
i licznych, czasam i naw et codziennych relacjach  w prasie. W B erlinie 
czytyw ano naw et oryginalne polskie dzienniki, p rzyjaciele Polaków 
schodzili się w tym  celu codziennie w cukiern i S teh e lieg o H8. Trudności 
językow e n ie  istn ia ły  dla pew nej, oczywiście n iezbyt dużej g rupy  P ru ­
saków, jeśli jak iś anonim ow y berlińczyk  m arzył w  roku  w ybuchu po­
w stan ia  o skupieniu  swych rodaków  celem wspólnego stud iow ania lite ­
ra tu ry  p o lsk ie j8".

Pow ażne im pulsy do zain teresow ania się pow staniem , bodaj naw et 
pierw sze, p łynęły  z F rancji. Pozbyła się ona dopiero co Burbonów
i w upojen iu  porew olucyjnym  entuzjazm ow ała się od pierw szego m o­
m entu  naszą sp raw ą i na odw rót, W arszaw a u trzym yw ała kon tak ty  
przede w szystkim  z F rancją , spodziew ając się od niej pomocy. Paradoks 
m łodego Heinego, że Polska graniczy z F ran c ją  a dzielące je  Niem cy nie 
liczą się, nie stracił znaczenia. Pow stanie zaskoczyło Niemców. W zrok ich 
skierow any był nie na wschód, lecz ku  zachodowi, którego polityczna 
p rasa  dopom agała postępow ej in te ligencji niem ieckiej w  kształtow aniu

81 C. G. F r e i m u n  d, Bemerkungen iiber den Zustand Polens unter iussi- 
scher Herrschaft im Jahre 1830, Lipsk 1831, s. 7. Datę ukończenia tego dzieła 
w rękopisie podaje wstęp. Sądząc po dopisku w tytule: „Nach eigenen, im 
Lande selbst gemachten Beobachtungen zusammengestellt", autor znał Polskę, 
jednakże liryk na jej cześć nie ogłosił.

85 Erinnerungen aus Warschau, s. 241.
88 E i 1 e, s. 40.
87 Ibidem, s. 52.
8» Timm, s. 23.
811 Por. wyż.
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św iatopoglądu. F rancuska prasa  zorientow ała Niemców w tym , że nasze 
pow stanie jest ogniw em  w łańcuchu w alk  narodów  europejskich  o poli­
tyczną wolność, uczyła Niemców w ogóle oceny ów czesnych w ydarzeń, 
by ła  m entorem , poniekąd i dyk ta to rem  opinii. P rasa  ta  napływ ała, jak  
na  ówczesne stosunki, licznie naw et do P ru s  — mimo tu  panującej 
c e n z u ry 00; s ta tystyczne dane, n ieste ty  ty lko P ru s  dotyczące, dowodzą, że 
docierały tam  rów nież i inne, m niej lub więcej postępow e dzienniki 
z reszty państw  i w olnych m iast n iem ieck ich01, gdzie z w yją tk iem  m ette r- 
nichow skiej A ustrii służba inform acyjna by ła  co najm niej nie gorsza niż 
w Prusach, częstokroć naw et lepsza.

Rzecz oczywista, że m ia rą  zain teresow ania się p rasy  niem ieckiej 
naszym  pow staniem  było jej polityczne nastaw ienie. Opozycyjne pism a 
sta ły  po stron ie  Polski, rządow e po stron ie  Rosji, wobec niepopularności 
jed n ak  absolutystycznego cara tu  ograniczały się często do podaw ania 
suchych faktów . W ybitn ie p rocarskie stanow isko zajęła  „Kóniglich 
Preussische S taatszeitung". P o jaw iały  się w niej odpowiednio sp reparo ­
w ane wiadom ości „Von der polnischen G renze" lub n ieprzychylne dla 
nas p lo tk i °2, kolportow ane przez sowicie opłacanych korespondentów . 
H arro  H arring  zdem askow ał ich w  ostatn im  tom ie swych „W spomnień
o Polsce", zaty tu łow anym  „Der russische U n te rtan “ "3, słuszną czyniąc 
uw agę: „ Jak  daleko rozlega się niem iecki język, w sercu każdego narodu 
jeden jest ty lko głos o rosyjsko-pruskiej trąb ie  państw ow ej i ty lko jedno 
uczucie panu je  w Niemczech: uczucie oburzenia na tego rodzaju  podło- 
ści“ 0l. Jeśli liry k a  niem iecka tak  często broni pow stania przed zarzutem  
„buntow ania się przeciw  legalnem u panu  i w ładcy", to daje ona rep likę 
rządowej gazecie p ruskiej i jej satelitom . T rzy zaś anonim ow e L ieder von 
der „polnischen G renze" 9!i sam ym  już cudzysłow em  w  ty tu le  zdradzają, 
przeciw  kom u są zwrócone.

Zw alczana lub  zignorow ana przez opinię publiczną p ru sk a  gazeta 
rządow a po tra fiła  mimo to obudzić lub  choćby ty lko ośm ielić drobne 
przejaw y an typolskich  nastro jów , zwłaszcza w  stolicy prusk iej. W niej 
żyje jedyny pow ażny z trzech rym otw órców , w rogich pow staniu , F ry ­
deryk  A ugust S t a g e m a n n ,  k tó ry  uległ oficjalnej opinii. Był on bow iem  
do czasów pow stan ia  liberałem , opracow ał ongiś, w spólnie z H ardenber- 
gem, p ro jek t uw łaszczenia chłopów, walczył o konstytucję, wolność 
prasy, obcował z libera lnym  V arn h ag ęn em M. D rugi z rym otw órców ,

Por. S a l o m o n ,  III, s. 325/6.
01 Ibidem, s. 325/6.
02 Np. że Chłopicki „dostał w gniewie apopleksji"; informacja ta drogą 

okrężną przez Kraków dotarła nawet do gazet warszawskich; por. E i 1 e, 
s. 118 i n.

0:1 1832.
#1 H a r r i n g ,  Der russiche Untertan, s. 50.
95 L., II, s. 228 i n.
Bfi Por. Allgemeine Deutsche Biographie, artykuł S t a g e m a n n .
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nieprzychylnych Polsce, F ranz T i e t z, był rów nież Prusakiem , pocho­
dził z K rólew ca, przebyw ał przez pew ien czas w  B erlinie, w roku  1830 
był jednakże już radcą legacyjnym  księcia K oburskiego “7. O trzecim , 
L. von F a l k ę  n  s t e i n i e  nie mogłem znaleźć bliższych danych; rodzina, 
z której się wywodził, nie była pruska. Nie zm ienia to postaci rzeczy, 
że sporadyczny an typolski nastró j p rzenikał do liryk i pow staniow ej 
głów nie dzięki P rusakom  i ich gazecie rządow ej.

N iezw ykle donośnym  głosem  stłum iły  ją  dw ie bardzo popularne, poza 
granicam i P ru s  w ydaw ane gazety, „Die deutsche T ribune" i „Der K om et“ . 
Nie ciążyła na nich tradycja , pow ołały je  do życia nastro je , w yw ołane 
rew olucją lipcową. „Der K om et“ w ychodził od roku  1830, „T ribune" 
od 1 lipca 1831. R edaktoram i były  osoby śm iałe i bojowe, Baw arczyk 
A ugust W i r  t h czy pochodzący z P rag i Czeskiej H e r l o l i s o h n ,  osiadły 
w Lipsku. Zwłaszcza W irth  toczył zaciekłą w alkę z cenzorem , odw a­
żył się naw et na zignorow anie jego skreśleń, prow okow ał tak  wysokie 
grzyw ny, że — jak  sam  pisał — m ożna by dzięki nim  uzdrow ić skarb  
państw a B aw arii, odsiadyw ał sum iennie areszty  za publikow anie sk re­
ślonych przez cenzora artykułów . Zaczął gazetę sw ą w ydaw ać w  M ona­
chium , gdy jednakże zacofana b u rżuazja  napastow ała go na ulicy za 
opór przeciw  „wysokiej w ładzy", przeniósł z końcem  roku  1831 redakcję  
do m ałego m iasteczka w baw arsk im  Palatynacie , co nie w płynęło ujem nie 
na kolportaż 9a. „Tribiine" docierała naw et do P aryża  i Anglii, zyskała 
tam  uznanie, k tó re  m iała jeszcze w w iększym  stopniu  w  Niemczech, na 
co w skazuje choćby jej wysoki nakład. P rusy, szczególnie mocno przez 
nią atakow ane, b roniły  jej w stępu  na swój o b s z a r R e d a k t o r  „Tribune", 
tw ierdzi słusznie J. M uller, dodatnio w yróżniał się tym  od innych en tu ­
zjazm ujących się polonofilów, że nie ulegał bezkrytycznie uczuciom, lecz 
opierał je  na podstaw ach politycznych i gospodarczych 10°. Gospodarcze, 
uw ażane zapew ne za zbyt „prozaiczne", nie w chodziły w rachubę dla 
poetów.

Innego pokroju  był „D er Komet, ein U n te rh a ltu n g sb la tt fiir die ge- 
b ildete Leserw elt", w ydaw any sześć razy tygodniow o w -Lipsku. Jako 
pism o raczej beletrystyczne nie zgłębiało politycznych zagadnień, nie 
był do tego zdolny jego w ydaw ca Herloftsohn, k tó ry  jako poeta w ybitn ie  
folgow ał swym  uczuciom. Z w racał się szczególnie do kobiet, w yrażał opinię 
tych sfer, k tó re  sercem  a nie rozum em  upraw iały  politykę. Na piewców 
pow stania m iał „Der K om et" bez w ątp ien ia  w iększy w pływ  niż pow aż­
niejsza odeń „T ribune". W szystkie gazety południow ych Niemiec sprzy­
ja ły  pow staniu, jednakże żadna nie m iała tak  w yrazistego oblicza, jak 
obie w spom niane. „Der F reisinnige", w ydaw any w badeńskim  F ry b u rg u

97 Por. Allgemeine Deutsche Biographie, artykuł T i e t z.
98 Por. S a l o m o n ,  III, s. 448 i n.
99 Por. J. M u l l e r ,  s. 40 i n., również S a l o m o n ,  III, s. 449. 

mo p or j  M u l l e r ,  s. 41.
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przez w ybitnych liberałów  Rottecka, W elckera i D u ttlingera , najpo­
w ażniej dyskutow ał nad  polskim i zagadnieniam i, pojaw ił się jed n ak  do­
piero po upadku  pow stania, od m arca 1832, i już  po trzech m iesiącach 
m usiał zam knąć redakcję. W yprow adzał wnioski z nieudanego ruchu  poli­
tycznego, k tó re  dla liry k i pow staniow ej nie wchodz-iły w rachubę, bo 
zajm ow ała się ona w tedy przede w szystkim  losem em igrantów -Polaków .

G azety la t trzydziestych, szczupłe w rozm iarach, notow ały w praw dzie 
w ydarzenia, ale w  szczegóły m niej się w daw ały. Była to jedna  z przy­
czyn, że poeci fan taz ją  sztukow ali te  n iedobory lub często obracali się 
w ogólnikach. Jednakże  szczegóły, tu  i ówdzie nieściśle przez nich p rzy ­
taczane, często były  w ynikiem  niedokładnej inform acji prasow ej lub 
n aw et cenzury. Tak np. redak to r jednej z m onachijskich gazet p ragną ł 
podać wiadomość, że Polacy zdobyli w potyczce sześć dział. Cenzor zredu­
kow ał je  na dwa, zaznaczając na m arginesie: „Starczą dw a“

W liryce pow staniow ej spotykam y jednak  doraźnie nader liczne i na 
ogół ścisłe szczegóły. Tak np. anonim ow y poeta opiewa drobiazgowo 
w 20 zw rotkach pierw sze m om enty pow stania: mogłoby się wydawać, 
że bra ł w nich udział. W rzeczywistości jego „Pieśń dla niem ieckich 
rękodzielników  i innych dobrych ludzi" 102 oparta  była na  jakim ś obszer­
niejszym  spraw ozdaniu, w ydanym  we form ie broszury  czy też naw et 
książki. L ite ra tu ra , obrazująca często i p rzedpow staniow e stosunki, cza­
sam i naw et dzieje polskie w ogóle, zaczyna się pojaw iać już krótko 
po w ybuchu pow stania. Helbiga (Freim unda) „B em erkungen iiber den 
Zustand Polens" były  gotowe w rękopisie z końcem roku 1830 lo:!, H arro  
H arring  d atu je  swe „E rinnerungen  aus W arschau" dniem  1 stycznia 
1831 l0J; w tym  sam ym  roku, w k ló rym  pow stanie jeszcze trw a, Karol 
H offm ann w ydaje anonim ow o „Polens B efreiungsw oche“, H arro  H arring  
„M em oiren iiber P o len“, w H am burgu wychodzi „Polen, wie es w ar und 
is t“ , z danym i historycznym i, geograficznym i i statystycznym i, w Paryżu  
„Polens Schicksale seit 1763 bis zu dem  A ugenblicke, wo es sich fu r 
unabhangig  erk la rte" , w B rukseli niem iecki p rzekład  „Polen“ B rougham a 
z relacją  W ysockiego l05, pow aga un iw ersy te tu  berlińskiego, h isto ryk  F ried ­
rich von R aum er, pub liku je  już w październ iku  1831 „Polens U nter- 
gang“. Pozycje te trzeba w  sam ym  tylko roku  1831 pow iększyć co n a j­
m niej o 13 dalszych, w ym ienionych przez J. M u lle ra 111". Głosy n ieprzy­
chylne padają  tylko sporadycznie. Profesor d r K rug  w ystąp ił przeciw

101 S a l o m o n ,  III, s. 446.
103 L. II, s. 216 i n.

1,5 Por. A. K a i s  e r ,  Geschichte der Polnischen Revolution vom Jahre 
1830, tomik I, Lipsk 1838, s. 19.

*03 S. VI. 
101 S. 279.

10li S. 96.
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„zepsuciu politycznej lite ra tu ry "  — m yśli o polonofilskiej — zarzucając 
jej podw ażanie porządku i p r a w a ,07. O bfita polem ika, jak ą  w yw ołały 
enuncjacje  K ruga, dowodzi, że opinia publiczna n ie  to lerow ała przeciw ni­
ków  Polski. Jednych  zw alczała słowem  — Stagem ann oberw ał cięgi od 
H e in eg o 108 — innym  w ybijano szyby, oficjalne głosy antypolskie ignoro­
wano. O bfita lite ra tu ra  in fo rm acy jna o Polsce z roku  1831, przykładow o 
ty lko przeze m nie przytoczona, i pow staniow a liry k a  w zajem nie się uzu­
pełn iają ; pierw sza dostarcza realiów , druga prze tw arza  je  uczuciowo, obie 
często łączą się w tonie. Całe p a rtie  in form acyjnych  dzieł przepojone 
są ta k  dalece uczuciem, że trącą  liryką, i na odw rót, poezja przesycona 
je s t czasami tak  bardzo realiam i, że zam ienia się w  rym ow aną inform ację 
lub polem ikę 10".

L iryka  pow staniow a je s t w ypadkow ą spontanicznego odruchu  i lite ­
rackiej tradycji, k tó ra  odruch ten  zagłusza. Mało w niej now ych tonów  
mimo now ej treści. L iryce tej b rak  — z drobnym i w y ją tkam i — żyw io­
łowości, k tó ra  nie pozw ala blednąc utw orom  naw et daw no nieak tualnym . 
Późniejsze rew olucyjne pieśni H erw egha i F re ilig ra th a  roznam iętn iają  
jeszcze dziś, pow staniow a liry k a  ow iana jest chłodem  przeszłości. Jest 
ciekaw a, ale przede w szystkim  dla badacza, bo pozw ala m u stw ierdzić, 
że rew olucyjne dyspozycje Niemców przebudziły  się dopiero dzięki 
zew nętrznym , obcym  pobudkom , że zbudzone by ły  bezkształtnym i m gła­
wicami, k tó re  ty lko dzięki w tłoczeniu ich w  schem aty słow ne i sy tuacyjne, 
częściowo odziedziczone, p rzyb ra ły  form ę. Potężne m łode pokolenia prze­
m aw iają  sw oistym , nam iętnym  stylem , lirycy  pow staniow i praw ie  z re ­
guły go nie mieli. Byli pod tym  w zględem  epigonam i, silnie działała 
na  n ich  przeszłość, 'teraźniejszość ich podniecała, ale nie rozżarzyła. 
Piew cy pow stania by li p ierw szym i rew olucyjnym i poetam i Niemiec, n ie ­
stety  bez fryg ijsk iej czapki, bez M arsylianki. Jako  in telek tualiści, obco­
w ali więcej z książkam i niż z życiem  i reagow ali n a  n ie  pojęciam i lite rac ­
kimi. O panow ali bogate i w yrobione słow nictw o klasyków  i rom antyków , 
m ało uchybiali rym ow i i ry tm ow i, żonglow ali m niej lub  więcej zręcznie 
cudzym i pom ysłam i, rzadko zdobyw ali się na samodzielność. W poezji 
swej dają  robotę rzetelną, tw órcze są ty lko  nieliczne jednostki, lecz naw et 
te  n ieraz zawodzą, albo wnosząc p ierw iastk i indyw idualne, obce tem a­
tow i albo zbyt sty lizując swe głębokie w zburzenia na  sposób k la­
syczny ni.

107 J. M u l l e r ,  s. 50.
108 „Stagemann, ein Name besten Klanges, wie tief ist er gesunken, seit er 

Russenlieder gedichtet! Mag es ihm die Muse verzeihen, die einst mit heiligem 
Kuss zu besseren Liedern seine Lippen geweiht hat“. ( He i n e ,  Werke, V, 
s. 18).

109 Np. P 1 a t e n a Berliner Nationallied (L., I, s. 223).
110 L e n a u.
111 G r  i 11 p a r  z e r.
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Z w ykształcenia w  najprostszej jego postaci, z erudycji szkolnej, w y­
wodzą się rem iniscencje z dziejów klasycznego św iata. Polska upodabnia 
się do Grecji, walczącej z P e rs a m i112, m a swój M araton u3, swe Term o- 
pile 11,\  m iłośnikom  W ergilego przypom ina się upadek  T ro i115, pod w pły­
w em  Schillera skojarzono pow staniow e w alk i z w alkam i S zw ajca ró w 116 
lub  Francuzów  pod dow ództw em  Jo an n y  d’A rc z A n g lik am im , K link- 
h a rd t w tłacza w  swe rym y  cały katalog  w alk  w olnościowych lls. T rudno 
zabronić lirykow i asocjacji naw et pospolitych, jak  w łaśnie w ym ienione, 
w naszym  w ypadku są one jednak  nie ty le  dowodem szerokiej um ysło- 
wości poety, ile  bezradności w ocenie w ypadków . A nalogia m a je w ynieść 
na  w yżyny, przeszłość m a je  sankcjonow ać, tym  sam ym  jednakże um niejr 
sza się w artość teraźniejszości. Może ona obyć się bez analogii, pojm o­
w ana zaś jako  w tór trac i sam orodną dynam ikę. N ieśm iertelny  nim b, 
jak im  są otoczone Term opile, jest zim nym  św iatłem  wobec jednej choćby 
isk ry  pow stania listopadow ego, k tó ra  m ogła w yw ołać pożar w  N iem ­
czech, gdyby pad ła  w  dusze zapalne.

Innego rodzaju  n ieprzetraw ionym i okrucham i erudycji są liczne, n ie ­
m al dosłow nie p rze ję te  zdania, zw roty, obrazy popu larnych  poetów. O rt- 
lepp w pla ta  do jednego ze sw ych w ierszy cy ta ty  ze znanej p ieśni 
L u tra  „Eine feste B urg is t unser G ott“ in n ą  zaczyna słow am i popu­
la rn e j p ieśni kościelnej P au la  G erh ard ta  „Befiehl du deine W ege“ 12°, 
kiedy indziej kopiu je re fren  „L enory11 B u rg e ra 121, anonim ow y jak iś poeta 
p arafrazu je  p ieśń  M ignon „K ennst du das L and“ 122, N euhofa P o lak  w ita  
w izję przeszłości słow am i F austa  „H erauf, herau f, ih r schw ankenden 
G esta lten“ 123, dla cy tatów  z Schillera trzeba  by założyć odrębny re jestr: 
Ciemiężyciele Polski m ają  drżeć przed sędziow skim  try b u n a łem  h i­
storii — „vor dem  R ichterspruch  der W eltgeschich te '1124, wolność jest 
p iękną isk rą  b o ż ą 125 —  u Schillera jest n ią  radość — Polska w alczy
o świętość lu d zk o śc i126, przejeżdżającego przez U lm  generała  Różyckiego 
wita anonim  rym ow anym  toastem , okraszonym  słowam i: „W as ist in der

112 L„ II, s. 156.
118 L„ II, s. 87, 160.
114 L. I., s. 207, 289; II, s. 117.
1,5 L. II, s. 24, 239, 248.
118 L. II, s. 52, 244.
117 L. II, s. 168.
118 L. II, S. 52.
119 L. I, s. 138.
12» L. I, s. 146. '
121 L. I, s. 125.
122 L. II, s. 195 i n.
123 L. II, s. 94 i n.
12< L. I, s. 94.
125 L. I, s. 104.
126 L. I, s. 256.
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G eschichte Schónes, G rosses / W enn es der K am pf n ich t is t des Polen- 
volks“ m , geniusz pociesza pokonanych Polaków : „ . . .  Was soli unsterblich 
leben /  Im Liede, m uss au f E rden u n te rg eh n “ 128, pow stanie to okropna 
walka, „wie w enn das W asser sich m it F euer m isch t“ 120, „Polonia"' O rt- 
leppa jest p a ra frazą  Schillera „Pieśni do Radości" I3°, tego samego au ­
tora „D em biński" w pew nych partiach  parafrazą  „W alki ze sm okiem " 13\  
Potężna p rzew aga cytatów  z Schillera w skazuje na to, że sta ł się on już 
„dom owym  poetą" in teligencji niem ieckiej. Ze współczesnych poetów 
pierw sze liryk i Heinego już się spopularyzow ały; „Ein F ich tenbaum  steht 
e i n s a m. . znalazło w tór w O rtleppa „Zwei B erge": „Es s teh t ein Berg 
im Siiden / Und einer auch im  Nord, / Es zieht geheim e Sehnsucht / Sie 
zu e inander fort." m . Rzadsze są pożyczki z poetów  obcych, np. Szek­
sp ira  ls* B yrona 134.

Pom inąłem  w przykładach  wszelkiego rodzaju  w pływ y. Chodzi mi bo­
wiem  chwilowo nie o stw ierdzenie, że poeci pow staniow i są satelitam i, 
lecz o w ykazanie, że lu bu ją  się w cy tatach  dosłow nych czy parafrazow a­
nych, zachow yw anych skrzętn ie  w  pam ięci, aby je w ygarniać, naw et mimo 
woli, w  odpow iedniej chwili. Rys to znam ionujący niem ieckiego in te li­
genta i półin teligenta. K olekcjonow ał wszystko, co m iało blask, i zapełniał 
tym  pustkę  zarów no um ysłu, jak  i środow iska, sądząc, że św iecidełkam i 
je  wzbogaci. Z m iarkow ał to tra fn ie  G ottfried  K e l l e r  i w niezrów nany 
sposób w ykpił żeńską rep rezen tan tk ę  tego typu  w  osobie Ziis B iinzlin ,M. 
Je j szuflada, jej pokój, to święcie strzeżony śm ietn ik  dom niem anych sk a r­
bów, jej przem ow a do trzech am antów  to kom iczna m ieszanina pseudo- 
wiedzy przyrodniczej. G dyby Zus Biinzlin zam iast niej przypom niała 
sobie leżącą w szufladzie drobną w jasnoniebieski pap ier opraw ną, po 
brzegach posrebrzaną książeczkę „G oldene Lebensregeln fu r  die Jung- 
frau  ais B raut, G attin  und M utter" i z niej chciała w swej przem ow ie 
korzystać, n iew ątp liw ie nie zabrak łoby  tu  zbanalizow anych cytatów  
poetyckich, znam iennych dla szeregu rym opisarzy  pow staniow ych. P rzy­
taczają i p a ra frazu ją  głów nie to, co m a w artość ustaloną, w artość obie­
gową i co jako  aprobow any frazes nie budzi zastrzeżeń. K onserw atyw ny, 
choć kokietu jący  postęp in te ligen t niem iecki la t trzydziestych rad  
w ita ł poezję,- zapraw ioną s tarą  frazeologią. Dawność zm ieszana z ak tualną  
teraźniejszością — to jeden z podstaw ow ych rysów  pow staniow ej liryki.

127 L. II, s. 251.
128 L. II, s. 62.
,2U L. I, s. 108.
»M L. I, s. 103.
131 L. I, s. 158.
132 L. I, s. 135.
133 L. II, s. 142.
134 L. I, S. 171.
l3s Die drei gerechten Kammacher.
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Zaciąga ona pow ażne pożyczki rów nież u poetów  z czasów w ojen napo­
leońskich. Od b itw y  pod L ipskiem  upłynęło w praw dzie la t siedem naście, 
w yrosła now a generacja, k tó ra  poza pieśniam i A rnd ta  i K ornera nie­
w ielu spam iętała z reszty  poetów, ale ci dw aj, zwłaszcza K órner m , pod­
daw ali jej w iele charak terystycznych  tonów. Był i inny, bardzo pow ażny 
łącznik m iędzy oboma pokoleniam i: burszenszafty . Jed n e  z nich, konser­
w atyw ne, roztk liw iały  się rom antycznie nad sty lizow aną germ ańskością 
i schrystianizow anym  rzym skim  cesarstw em  narodu  niem ieckiego, inne 
natom iast naw iązyw ały  do nastro jów  z w ojen napoleońskich, deklam o­
w ały  o jedności państw ow ej i politycznej wolności, abstrakcy jn ie  pojm o­
w anej. Ten drugi odłam  zdobył się p rzynajm niej na sym boliczny p ro test 
przeciw ko reakcji, paląc na uroczystościach w artbu rsk ich  pism a jej rep re ­
zentan tów  oraz godła pruskiego m ilitaryzm u: gorset kaw alerii, warkocz, 
laskę kapralską. Do odłam u tej m łodzieży an ty reakcy jnej należał K arol 
Sand, k tó ry  przy w spom nianej uroczystości rzucał grom y na  klerykalizm  
i m ilitaryzm , a w dwa la ta  później zasztyletow ał Kotzebuego, podejrza­
nego o kon tak ty  z caratem . P łynęły  więc od burszenszaftów  i rad y k aln e  
p rądy  na następne pokolenie, k tóre, o ile chodzi o poetów  pow staniow ych, 
w znacznej m ierze kształciło  się na un iw ersy tetach . Policyjny nadzór nad 
n im i nie po tra fił zdław ić tej tradycji, w ystąp iła  ona na jaw  przy w ybuchu 
rew olucji lipcowej.

Z liryką  w ojen napoleońskich łączy pow staniow ą przede w szystkim  
ton deklam atorski, spadek po Schillerze. Tam  przew ażał ten  ton, uderza 
w eń najpopu larn iejszy  z liryków , K órner, tu  pan u je  niem al powszechnie. 
D eklam ujący poeta zużyw a swą dynam ikę na budow anie pełnych, k rą ­
głych zdań, rozpłaszcza n iejako  swe uczucia, osiąga ekstensyw ność kosz­
tem  intensyw ności. Schiller, zwłaszcza w młodości, um iał jeszcze pow ią­
zać rozpiętość z natężeniem  dzięki niezw ykle potężnem u tem peram entow i. 
Nie dostaw ało go niem al w szystkim  piew com  pow stania, s tąd  ich roz­
w odniona liryka. Słów  w niej n ieproporcjonaln ie w iele w stosunku do 
uczuć. Żaden z tych poetów  nie sform ułu je  dogłębnych nastro jów  w spół­
czesnych w tak  skoncentrow anej form ie, żeby go m ożna uw ażać za typo­
wego rzecznika swego pokolenia. K ażdy jest jego cząstką, żaden jego re ­
prezentan tem . Dołącza się do tego inny  rys, znam ienny dla pokolenia 
porom antycznego: tendencja  do rozdrabn ian ia  uczuć i w ielokrotnego ich 
przeżyw ania. H eine dopiero co dokazał w „Buch der L ieder“ sztuki w a­
rian tow ania nieszczęśliwej miłości, opiew ając ją  na niezliczone sposoby. 
Dzięki swej niezw ykle bogatej fan taz ji nie pow tarza się i n ie nudzi. W a­
rian tem  na  n iezbyt liczne m otyw y jest obfita liryka  pow staniow a, w a­
rian tem  słabo zróżnicow anym . Śpiew ał każdy, kom u udało się sklecenie

tao p 0eci powstaniowi wyraźnie wspominają go, np. L. II, s. 6 i 75. Cięte 
słowa H e i n e g o ,  skierowane przeciw niewygasającemu sentymentowi dla 
wojenno-patriotycznych pieśni K o r n e r a ,  widocznie nie zreflektowały Niem­
ców.
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rym u a w ielu  z nich  śpiew ało przy byle sposobności. I tak  O rtlepp napisał 
48 pieśni, jak iś anonim ow y poeta 30, P la ten  23, V eit 17, M atthaey  11; 
inn i rozpływ ają  się wszerz, A ugust Sehafer pośw ięcił upadkow i W ar­
szaw y poem at o 730 w ierszach. Opiew ano zdarzenia w ielkie i drobne, 
sy tuacje  rzeczyw iste i fikcyjne, zam ieniano się w  k ron ikarzy  pow stania, 
a przy tym  często zapom inano lub  nie dość podkreślano jego isto tne zna­
czenie i podniety  polityczne, jak ie  m ogły z niego płynąć dla Niemiec. De­
klam ow anie stało  się n ie jednokro tn ie  sam oistnym  celem.

Lecz już za czasów napoleońskich nie wszyscy deklam ow ali, nie w szyst­
kim  patrio tyzm  był bezpośrednim  źródłem  natchnien ia. Uczucia p a trio ­
tyczne K leista  są aż nazby t w yraźną  tran sfo rm acją  jego w życiu tłum io­
nych, w  poezji tym  mocniej w yładow anych sk ło n n o śc i137. F ran c ja  i jej 
cesarz by ły  dla K leista pierw szym i, konkre tnym i obiektam i, na  k tóre  
mógł przerzucić bezm iar swej pełnej nam iętności nienaw iści. Jednego co 
najm niej sobow tóra K leista spotykam y wśród poetów  pow staniow ych: 
P latena.

Sądząc po jego „D zienniku" k ip iał nam iętnościam i. W stydził się jednak  
w ypow iadać je, bo stw orzył sobie na podstaw ie lek tu ry  dziw aczny jakiś 
ideał poety, odsuniętego od ż y c ia 138. U pajał się dlatego m artw ym  p ięk­
nem  przeszłości 13°, m yślą o śm ierci, sym bolem  by ł m u Luca Signorelli, 
k tó ry  na  w idok zwłok syna nie w pada w rozpacz, lecz sięga po kredkę, 
aby „m alow ać piękne ciało swego jed y n ak a '1. Z b rak u  odwagi do indy­
w idualnego w ypow iadania się P la ten  w tłaczał treść swej poezji w  sta ­
rann ie  w ystudiow ane i poezji niem ieckiej n ieraz obce schem aty m e­
tryczne, są one, jak  słusznie Engels zauw ażył, n iejako p ierw otne u tego 
poety, podsuw ają m u m yśli, co w skazuje na rozum ow e opanow anie 
twórczości 14°. Rozum jednakże ty lko tłum ił skłonności P latena, unicestw ić 
ich nie zdołał. Czyhały na m om ent, k tó ry  by usankcjonow ał ich wybuch. 
M om ent ten  był n ie jednokro tn ie  m ało isto tny  lub  zgoła fikcyjny. P la ten  
dobijał trupa , gdy dużą satyryczną kom edią zaatakow ał d ram at fatali- 
s ty c z n y 14t, w  m iędzyczasie już  doszczętnie skom prom itow any. Z n a j­
cięższych dział A rystofanesow ej kom edii bił w Im m erm anna i Heinego 
za to, że pierw szy zakpił sobie z poetów, w om itujących m etram i perskiej 
gazeli, a drugi doczepił ten n iew ybredny dowcip do w ydania  w łasnych 
wierszy. Heinego zwłaszcza obsypał karczem nym i wyzwiskam i.

Rodowód psychiki P la tena  daje nam  klucze do jego „Polen lieder“. 
P rzem aw ia  z nich  duża m iłość do nas, ale n iepom iernie w iększa n ie­
naw iść do cara tu  i jego prusk ich  adheren tów , m. i. do S tagem anna. Wy-

137 Por. Jan  B e r g e r ,  Zwiastun grozy hitlerowskiej, Henryk Kleist, Prze­
gląd Zachodni, Październik 1948.

138 Por. E r m a t i n g e r ,  Die deutsche Lyrik seit Herder, II, s. 143.
139 Np. W e n e c j i .
140 M a r  x und E n g e l s ,  Uber Kunst und Literatur, s. 442.
hi Tzw. Schicksalsdrama.
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garn ia  zm arłym  carskim  po ten tatom  Rosji ich zbrodnie 142. Dyszy zem stą, 
słowo to pow tarza się zadziw iająco często, o zemście śpiew a naw et m a tk a - 
Polka dziecku w  kołysce. Ze w szystkich piew ców  pow stania jedyny  P la ­
ter. m a w erw ę, kw alifiku jącą  go na  politycznego poetę. Szkoda tylko, 
że z tą  sam ą w erw ą rzucił się na  Heinego.

Zapalony P la ten  n ieste ty  często grom ił na  ślepo i grzeszył n iekon­
sekw encją. Pod w rażeniem  listopadow ego pow stania w zyw a Niem ców 143 
do obalenia ty ranów , M ettern icha i Nesselrodego, P rusacy  m ają  p rze­
pęd :ić „die D am e Despotie", ale już w  następnej zw rotce porucza tę  
funkcję rozbrajająco  naiw nie  H ohenzollernom , najw iern iejszym  sługom  
reakcyjnego M etternicha: „H ohenzollerns edler S tam m  / W erde D eutsch­
lands W ehr und  D am m “ 144. W pięć la t później dotnie im  zjadliw ie: 
, . . .  HaEliche N ym phe der Spree, / D u safiest allein, um  das Auge neid- 
gelben R anft, / K alt in  te ilnahm sloser B osheit“ 145. W ydrw ił H absburgów  
za uginanie k a rk u  przed carskim i K ozakam i 14°, a gdy po pięciu la tach  
zm arł w ydrw iony cesarz, pośw ięca m u odę, godną najbardziej płaszczą­
cego się poety dw orskiego z barokow ych czasów: „D er alte  K aiser erblich, 
der in dem  Z eitsturm  e rfu h r / M anch stolzes Gliick und des Leids B itte r- 
keit, / D er K arls unstrafliches P rieste rk le id  einst, / D er letzte, tru g  . . . “ 147 
Mimo tej chw iejności P la ten a  pieśni jego są pod każdym  względem  n a j­
doskonalsze, w  obrębie pow staniow ej liry k i najbardziej bezpośrednie, 
były  naw et szczere, ale ty lko w m omencie, gdy w ychodziły spod pióra. 
P róbę czasu w ytrzym ała jedynie nienaw iść do cara tu ; K atarzynę nazw ie 
diablicą północy jeszcze na k ró tko  przed śm iercią w 1835 148. Łatw ością 
przem ian  uczuciowych, nam iętnym  poszukiw aniem  przedm iotu  dla nich, 
sk ra jnym i ich w ybucham i przypom ina Pentesileę  K leista, przypom ina 
rów nież tego najbardziej im pulsyw nego poetę w ojen napoleońskich upo­
litycznieniem  sw ych uczuć.

M iędzy liry k ą  w ojen napoleońskich a liry k ą  pow stania listopadow ego 
istn ie je  i poza tym  bardzo w iele kontaktów . W ytw orzyło je  głów nie po­
dobieństw o sy tuacji zew nętrznej: tu  i tam  w alka z przem ożnym  p rze­
ciw nikiem , rozbijana na szereg m om entów, w  swym  zasadniczym  zrębie 
częstokroć do siebie podobnych. Pow stały  skutk iem  tego zbieżności i n a ­
śladow nictw a: jedne od drugich  n ieraz trudno  odróżnić.

Jak ą  rolę przypisyw ali sobie i jak ą  rolę odgryw ali poeci niem ieccy 
z początkiem  X IX  wieku? P y tan ie  to dlatego jest ciekawe, że w  odnie-

142 L. I, s. 230.
iw w  Aufruf an die Deutschen.
144 L. I, s. 198.
145 August von P l a t e n ,  Gesammelte Werke, 1877, I, s. 374, Der Herzogin 

von Leuchtenberg.
140 L. I, s. 198. *
147 P l a t e n ,  Werke I, s. 371; Auf den Tod des Kaisers.
148 P l a t e n ,  Werke, I, s. 372; Auf den Tod des Kaisers.
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sieniu do poety ścierają się wówczas dw ie różne koncepcje: sch ille row - 
ska, spotęgow ana przez rom antyzm , k tó ra  staw ia poetę ponad społe­
czeństwo, oraz now a, k tó ra  czyni go jego cząstką i rzecznikiem . Już  
K órner n ie  dopatru je  się w poecie jak  ongiś rom antyzm  wieszcza kon­
tak tu jącego  się z zaśw iatam i, lecz p rzyp isu je  m u nie w ięcej jak  praw o 
p rzem aw iania w im ieniu  m ilczącego tłu m u  149. Poeci pow staniow i p raw ie  
że dosłow nie spełniali ten  nakaz, bo różnili się od m asy jedynie  zdol­
nością rym ow anego w ypow iadania się. Schafer o tw arcie nazw ał swój 
poem at odruchow ym , prostym  w ylew em  serca, przepełnionego bólem 
i niechęcią; k ierow ał się chęcią zab ran ia  głosu w  spraw ie dotyczącej 
całej ludzkości i dopom ożenia jej do zw ycięstw a 15°. Jednakże z tych osta t­
nich słów sądząc naw et w  tym  bezpretensjonalnym  rym otw órcy tk w i 
idea o posłannictw ie poety. F ry d ery k  M ann określa je  bliżej jako naw oły­
w anie do spraw iedliw ości, do zachow ania honoru  i w alk i przeciw  sw a­
woli. M ożna by krócej powiedzieć: M annow i przyśw ieca już m isja spo­
łeczna poety, bardzo po m ieszczańsku pojm ow ana jako w ezw anie do 
przyw rócenia naruszonej etycznej rów now agi. Poza ten  ciasny konserw a­
tyzm  wychodzi szereg innych, k tó rzy  po tęp ia ją  ty ranów  i despotów, bu rzą  
istn iejący  uk ład  św ia ta  i do tego naw ołu ją. Mało kto z nich jed n ak  m a 
choćby słabą w izję przyszłości, m ało k to  choćby ogólnikowo zdaje sobie 
spraw ę, na  jak ich  oprzeć ją  podstaw ach. Jedność i wolność, bliżej n ie  
określone, są dosłow ną pow tórką haseł w ojen napoleońskich. Cele m a­
jaczą się w  dali, n ik t nie w yczuw a, jak ie  siły  pędzą m asę ku  nim . P o jm uje  
się te  cele idealistycznie jako w ytw ór ducha, nie jako konieczność, d e te r­
m inow aną przez zm ieniający się ustró j społeczny. N iejasny cel spraw ił, 
że ko n k re tn a  jest przede w szystkim  negacja, polegająca na  obaleniu  cu­
dzej przem ocy.

Poeci w podw ójnej w ystępow ali roli: w biernej rapsoda i w  czynnej 
Tyrteusza. P ierw sza m ogłaby się w ydaw ać odwieczna, jako  sięgająca 
hom eryckich czasów. W rzeczyw istości rapsod  niem iecki strac ił z czasem 
do reszty  zm ysł epicki i pod w pływ em  utajonego w  m ieszczaństw ie 
sen tym entalizm u zliryzow ał swe bitew ne relacje. Ju ż  Gleim  w  „Preussi- 
sche K riegslieder von einem  G renad ier" z w ojny siedm ioletniej szkicuje 
ty lko ogólnikowo sytuację, k ładąc tym  w iększy nacisk  na nastró j. S taje  
się to tradycją , k tó ra  dziedziczy się z pokolenia na pokolenie; w m ala r­
stw ie zn ikają  olbrzym ie p łach ty  z topograficznym  odtw arzaniem  b itw y, 
poezja p rzesta je  in teresow ać się jej rozm iarem , jej etapam i. K ilka  u tw o­
rów, pośw ięconych bitw ie pod O stro łęką i B iałołęką lub  zdobyciu W ar-

149 „Es ist das hochste von des Dichters Rechten, / Dass er da redet, wo 
die Menge schweigt" ( K o m e r s  Werke, wyd. Augusty Wedler-Steinberg, 
b. r., I, s. 123; „Nach der Auffiihrung von Handels Alexanderfest in Wien“). 

,5» L. I, 252.
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szawy, p rzep la ta  uczuciowy kom entarz; czasem sk ładają  się one z epizo­
dów, heroicznie stylizow anych m , naw et Rogge nie zrzeka się refleksji 
w zakończeniu sw ych obiektyw nie trak tow anych  szkicach b itew nych  162. 
Zależność ich od S c h ille ra 153, niekoniecznie bezpośrednia, jest aż nadto  
widoczna. D ynam iczne słowa, w iązane przez ortoepeję, m ają  w prow adzić 
czytelnika w atm osferę przedb itew ną i w ciągnąć w  w ir b itw y  sam ej. 
Tych potężnych słów nie m ożna rozplanow ać na szerszych przestrzeniach, 
nie nadaw ały  się więc do dłuższych opisów. Dlatego Schiller i Rogge 
ogranicz®ją się do szkicow ania im presji, k ładąc nacisk na  dobór środków  
językow ych.

Problem am i artystycznym i tego rodzaju  parało  się ty lko  n iew ielu  poe­
tów  pow staniow ych. W iększość ich łaknęła  czynu, chociaż ty lko  w  fan tazji. 
S tąd  naw oływ anie do w alk i — tem at ,,Insurg ite“ 154 p rzerab iano  na. 
niezliczone sposoby, pośw ięcając m u albo odrębne u tw ory, albo p o trą ­
cając o niego przygodnie. Odżyło znam ienne dla czasów napoleońskich 
„A uf!“, odżyły apele do w szystkich stanów , do w szystkich w ieków  ludz­
kich, pow tarzają  się u ta r te  frazesy o szlachetnych celach w alki, docho­
dzą nowe; deklam atorsk ie  ogólniki m ają  znaczną przew agę nad  w ska­
zyw aniem  konkretnych  celów i społecznych zadań, zw iązanych z pow ­
staniem . N ie b rak  dobrych życzeń i b łogosław ieństw  i zapew nień n ie ­
w ątpliw ego powodzenia, m ających dodać otuchy. T rafia  się poeta, k tó ry  
uw aża swój u tw ór n iejako  za orędzie do Polaków , pisząc w szystkie ,,Ty“' 
dużą lite rą  155. M altitz w yśw ięca się n a  P indara :

„Sollst wie er, der hohe Sanger-Ahne,
Sollst wie Pindar, der Begeisfrung Fahne 
Fiihren kiihn fiir Heldenkampf und Sieg“ 156.

Inny, E dm und Berger, sięgnie do T yrteusza w  poszukiw aniu  w yw ieszki 
dla swego w iersza 157.

N aw oływ ano arcygorliw ie Polaków  do w alki, w zyw ano i w łasnych ro­
daków  do naw oływ ania lub orężnej pomocy, n ik t jed n ak  z tych n aw o - 
ływ aczy nie zam ienił lu tn i na szablę w ślad za pokoleniem  napoleońskim . 
N ajgłośniejszy z liryków  pow staniow ych, O rtlepp, n ie  w ziął sobie do- 
serca swej bardzo zresztą łagodnie i ty lko naw iasow o rzuconej uwagi.. 
że w Polsce poeci w ylew ają  nie a tram ent, lecz k r e w 158. Polsce z pom ocą; 
ruszył jedyny dr Schm idt, żegnany entuzjastycznie  przez anonimowego*

151 O r t l e p p ,  Den Helden bei Bialolenka.
150 Ostrolenka, Der Sturm von Praga.
153 Die Schlacht.
154 L. I, s. 300.
155 L. II, s. 212.
150 L. I, s. 73.
157 L. II, s. 3.
158 L. I, s. 115.
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poetę 130. Rzecz oczywista, że Niemcy, w ychow ani na  idealizm ie, zabar­
w iali idealistycznie swe w ezw anie do um ieran ia:

„Gib frei es hin, das kiihne jungę Leben,
Fur Freiheit sterben ist ein sel’ger Tod.
Es wird dein Geist im Donner aufwarts schweben,
Und niederblicken aus dem Morgenrot" 1B0.

Liczne „Setzt euer Leben freud ig  e in“ lel, łączące się często z krótszym  
lu b  dłuższym  odm alow aniem  przyszłych walk, zdradzają, że „Siel>burger“ 
delek tow ał się przelew em  krw i z bezpiecznego oddalenia. D rw ił z tego 
już G oethe pół w ieku przedtem , dem askując w „Fauście" m ieszczań­
skiego filistra :

„Nichts Bessers weifi ich mir an Sonn- und Feiertagen,
Ais ein Gesprach von Krieg und Kriegsgeschrei,
Wenn hinten weit in der Tiirkei 
Die Vólker auf einander schlagen.
Man steht am Fenster, trink t sein Glaschen aus 
Und sieht den Fluss hinab die bunten Schiffe gleiten;
Dann kehrt man abends froh nach Haus,
Und segnet Fried und Friedenszeiten" ll,a.

W ołano na w szystkie strony. D opingowano Polaków , dopingow ano 
w łasnych  rodaków , aby pom agali Polakom  lub ich m obilizowali. W acker- 
nagel zw raca się do poetów  niem ieckich:

„Worte ziemen euch, die wettern,
Wie ein Schwert im Schlachtengang 
Tóne ziemen euch, die schmettern,
Wie der Kriegsdrommeten Klang“ 163.

H enrie tte  O ttenheim er żałuje, że w chórze w ołających nie m a zm arłego 
piew cy pow stan ia  greckiego, W ilhelm a M ullera, k tórego pieśni dodałyby 
skrzydeł en tu z jazm o w i1M, i w zyw a żywych: „W er G esang hat, lafi, 'ihr. 
tó n en “ 163. W końcu, gdy w ołania straciły  aktualność, dziękow ano w oła­
ją c y m 166: P fizer wznosi toast na cześć G ustava Schw aba, g łuchy dźw ięk 
szklanek m a dzwonić pogrzebow i P o ls k i167. Epigonow ie Schillera w ie-

159 L. II, s. 200 i n.
160 L. II, s. 77.
1111 L. I, s. 121.
18J G o e t h e ,  Werke, Insel-Vlg., Lipsk 1920, VI, s. 159.
lB:' L. I, s. 312.
lli4 Żale tego rodzaju przejdą w dziedzictwie do liryki marcowej rewolucji, 

np. w odniesieniu do Lenaua; por. G. B r a n d e s ,  Das jungę Deutschland, 
1897, s. 393.

185 L. II, s. 107 i n.
168 L. II, s. 197.
167 L. I, s. 189.
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rzyli z rozb ra ja jącą  naiw nością — „W erde K riegs-T rom petenklang, / 
M ein p rophetischer G esang" 108 śpiew ano już w w ojnach napoleońskich — 
w potęgę słowa, najg łośniejszy  z piew ców  pow stania, E rn st O rtlepp, 
zw raca się do Polaków :

,,Doch still! Mehr kann euch niitzen,
Ais kargliches Metali,
Des Geistes kiihnes Blitzen,
Des Wortes Donnerschall“ 16".'

Tego zdania byli wszyscy piew cy pow stania. W iary w potęgę słowa nie 
strac ili naw et po jego upadku, obiecując w ielokro tn ie  Polakom , że p ieśnią 
swą w y jednają  im  nieśm iertelność.

D aw niejsza liry k a  dostarczyła im poza tym  w ielu gotow ych pojęć 
i koncepcji. Ogólnikowo w spom nę generalne w yidealizow anie pow stańców , 
stylizow anie ich na n ieustraszonych herosów  z czytanki, akcentow anie 
akustycznych zjaw isk  w alki, szczęk oręża, w arko t bębnów, grzm ienie 
trąb , porów nyw anie b itw y  z burzą i innym i żywiołow ym i zjaw iskam i p rzy ­
rody. H arringa  „Der M azur“ 170 wywodzi się z popularnego ongiś porów ny­
w ania b itw y  do ta ń c a m , O rtleppow i przypom niała się stea tra lizow ana 
przez poezję i m alarstw o  ofiarność niem ieckich kobiet za napoleońskich 
czasów, gdy przedstaw ia Polki, niosące złoto i srebro  na o łta rz e 172. 
Znaw cy daw niejszej liry k i nie dziw ią nasi bohaterow ie narodow i, Sobie­
ski, Kościuszko, Poniatow ski i inni, k tórzy  dodają z obłoków pow stańcom  
anim uszu, bo już Im m erm ann — aby jeden p rzyk ład  przytoczyć — kazał 
s tarem u Frycow i przem aw iać w tym  celu do w nuków  173.

Myszką trąc i zwłaszcza św iat germ ański, pojaw iający się w  p o w sta ­
niowej liryce. W prow adził go do niem ieckiej poezji K lopstock, K órner 
i inn i przypom nieli sobie A rm iniusow y czyn, ale la ta  trzydzieste zapo­
m inają  na ogól o swych najstarszych  przodkach i w m iarę  zain teresow a­
n ia  się ak tualnym i spraw am i oddają ich w  opiekę filologom i h istorykom . 
L irycy pow staniow i natom iast dochow ują im zbyt długo wierności, 
W skrzeszając „siwych bardów " 174, K ościuszkę sk ładają  w  grobie olbrzy­
mów l7'\ P la ten  nazw ie rodaków  „synam i T e u ta " 176, M atthaey zam iast

i6s p or Sophus S t a h 1, Die Entwicklung der Affekte in der Lyrik der 
Freiheitskriege, Lipsk 1908, s. 62.

16# L. I, s. 173. ,
170 L. I, s. 40.
171 Por. Oskar R i c h t e r ,  Die Lieblingsvorstellungen der Dichter des deut­

schen Befreiungskrieges, Lipsk 1908, s. 62.
t7:! L. I, s. 133.
17:1 Por. S t  a h 1, s. 133.
1,1 L. II, s. 79; por. też L. I, s. 75.
1,5 Hunengrab; L. II, s. 199.
I7li L. I, s. 197.
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0 F rancuzach  m ów i o F rankach  177. D użą sym patią cieszy się zwłaszcza 
m otyw  w zięty  z germ ańskiej sagi: zm artw ychw stan ie  poległych i w tórna 
w alka upiorów . D r L udw ig Georg E duard  B eurm ann  pośw ięca tem u 
m otyw ow i w iersz o d rę b n y 178, inn i zadow alają się w yw ołaniem  z grobu 
tych, co ,,może“ w  nim  już „spoczęli"179. G roza sagi ginie, gdy zew 
b itew ny  w yw oła o- północy ducha b o h ate ra  po to  tylko, aby zliczył świeże 
tru p y  i z pow rotem  ułożył się w  z ie m i180. P o jaw iają  się i w ym uszone 
w arian ty  na ten  tem at. N arodow i bohaterow ie złożeni w  krypcie w aw el­
skiej, Sobieski, Kościuszko, Poniatow ski podpływ ają  łodzią po N arw i 
pod O strołękę, aby w znieść tu  poległym  pom nik z nocnych m gieł i fron ­
ton jego ozdobić płom ienistym  napisem , przypom inającym  te rm o p ilsk i1S1. 
Można by się zgodzić na tę  m ieszaninę germ ańsko-grecko-polską, gdyby 
by ła  w ynikiem  bu jnej fan tazji, szukającej rozległych asocjacji, a nie 
zlepkiem  suchych szkolnych rem iniscencji.

Na tym  się nie kończą germ ańskie  p ierw iastk i w  liryce pow staniow ej, 
zapożyczone od starszego pokolenia. Polacy podobnie jak  K órner, A rnd t
1 jem u  współcześni daleko częściej w yw ija ją  m ieczem  niż szablą. Pow ażną 
jednak  konkurencję  robi m u kosa, b roń  n ieznana Niemcom. Kosynierom , 
k tó rzy  raczej zapisali się za czasów kościuszkow skich niż podczas po­
w stan ia, pośw ięca się w iele rym ów , ich im ię sta je  się dzięki egzotycz- 
ności m agicznym  słowem  dla poetów  niem ieckich. Innym  fascynującym  
pojęciem , już czysto germ ańskim , jest dąb. N iew ielu by  się znalazło poe­
tów  z czasów napoleońskich, k tó rzy  n ie  pośw ięcili bodaj k ró tk iej w zm ianki 
tem u „niem ieckiem u" drzew u; przeszczepiano je  chętnie na pole b itw y  182. 
Nie zabrak ło  go i pod O strołęką. K onw encjonalny  ep ite t „ św ię ty "183 
daje m u germ ańsko-niem iecki rodowód, choćby n aw et is to tn ie  s ta ł na 
polskiej ziemi. Jeden  z poetów  pow staniow ych, podpisujący się in ic ja­
łam i, po jm uje go w  ślad  za trad y c ją  za sym bol w o lnośc i184, grom adzą się 
pod nim  duchy poległych pow stańców , zjaw ia się w śród nich  Kościuszko 
a „Freiheitseiche" zapew nia ich szum em  liści: „So lang  m ein Stam m  
auf Leichen / Bei O stro len k a . . .  s t e h t . . . N ie Polen un te rg eh t"  183. L istki 
dębu, k tó rym i zdobili się ochotnicy w ojen napoleońskich, przypom niały  
się P feifferow i: z potrzaskanego drzew a zabiera ją  je  sobie Polacy na 
em igrację i na Sybir, gdzie p rzy tu lą  je do ust i p ie r s i18fl. N atom iast

117 L. II, s. 79; por. też L. I, s. 77.
178 L. II, s. 9 i n.
179 L. II, s. 8.
180 L. II, s. 180.
181 L. II, s. 132.
iss p or K ó r n e r ,  Werke, Auf dem Schlachtfeld zu Asperz, s. 12.
183 L. II, s. 209.
lsi p or np K ó r n e r :  „Sonst hieft es nur das Land der Eichen, / Das freie 

Land, das deutsche Land, / So hiefj mein Vateriand“ ; Werke, s. 18.
18? L. II, s. 206 i n.
"o L. I, s. 183.
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um iłow ana przez Polaków  lipa pojaw ia się ty lko  u O rtleppa 187 i w  p rze­
k ładzie polskiego w iersza Bołoz-Antoniewicza, dokonanego przez jego 
p rzy jac ie la  L e n a u a 188, k tó ry  jed n ak  w  swej oryginalnej liryce w raca 
do dębów 18°.

Młodsze pokolenie nie um iało pod wielom a w zględam i sam odzielnie 
i  na  świeżo w ypow iadać się o w ydarzeniach  w  Polsce. Nie poeci są jed­
n ak  w inn i ciasnocie swego horyzontu , lecz społeczeństwo, k tó re  je  w y­
dało. N arzekania Bornego i innych na jego m arazm  znajdu ją  p o tw ier­
dzenie w łaśnie w  poezji.

Nowością w  te j poezji jest jej k o n tak t z szerszym i niż dotąd w arstw am i 
społecznym i. Jeśli bow iem  G oethe i Schiller, a naw et jeszcze rom antycy  
zw racali się do in te lek tua lne j elity, to poeci pow staniow i sta ją  na jednej 
ze swą publicznością płaszczyźnie i w szelkim i środkam i dążą do jej za­
chow ania. Z arzucają  skom plikow ane m etra , rzadko stosują klasyczny 
heksam etr i dystych; n aw et P laten , lubu jący  się w  artystycznej w ersy­
fikacji, n aw raca  do krótkiego rym ow anego wiersza. Poezja ta  często 
upodobnia się do ludow ej, operu je  jej m otyw am i, naśladu je  jej s tru k tu rę , 
ale m im o to n ie  u tra fia  w  jej ton, bo je s t za gładka, za polerow ana; znać, 
że tw orzą ją  inteligenci, k tó rzy  sztucznie kopiu ją  wzory. I to nie pierw si, 
bo już rom antycy  w ygładzali p ieśń  gm inną, naw et w tedy, gdy, jak  
A rn im  i B rentano, w ydaw ali ją  w  „Des K naben  W underhorn" n iby 
w  oryginalnej postaci. N ie gardzili poeci pow staniow i naw et specyficzną 
odm ianą pieśni ludow ej, to jest ja rm arczną , k tó ra  stylizow ała najśw ieższe 
w ydarzen ia  naiw nie, p rym ityw nie  i sen sacy jn ie ’90. Do pieśni ludow ej 
naw iązano  w reszcie i śpiewnością. Do n iek tórych  utw orów  dokom pono- 
w ano  oryginalne m elodie, częściej jednakże poeci podkładali sw e słowa 
pod daw ne, oczywiście spopularyzow ane zwłaszcza od czasów napoleoń­
skich, i zaznaczali to  w yraźnie  pod nagłów kiem .

Przez lirykę  pow staniow ą p rzew ija  się szereg podstaw ow ych pojęć, 
zw iązanych  z jej tem atem . Na czoło w ysuw a się pojęcie wolności lub 
raczej ty lko  słowo „wolność". Niezliczone razy pow tarzane nie u jaw nia  
ono swej pozytyw nej treści. J e s t hasłem  lub  sztandarem , k tó ry  skupia 
Polaków  czy n aw et ludzkość w  w alce przeciw  ty ran ii, w ydaje  się jednak  
często, że n ie  je s t niczym  więcej jak  ty lko  jej negacją. O rtlepp p rzedsta­
w ia zm agania się w olności z ty ra n ią  w  p rzestronnym  obrazie poetyckim , 
wolność odnosi oczywiście zwycięstwo, następstw em  jego: zim a zam ienia 
się w m aj, piekło w  r a j 19>. Owidiuszowe rem iniscencje w yręczyły  poetę 
w przem yślan iu  problem u wolności. Jeśli, ja k  tw ierdzi Heine, sta ła  się 
ona „now ą relig ią", to w  Niemczech chvba ty lko  dlatego, że palono ob-

187 L. I, s. 145.
188 L. I, s. 55.
1811 L. I, s. 69. i
590 Np. L. II, s. 216.
m  W oryginale Elysium. •„*» ':
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ficie kadzidła bliżej nie znanem u bóstw u. K aro linę L eonhard t czyni wol­
ność w szechw ładną potęgą św iata  całego, człowiek m a praw o do niej 
w spólnie z tw oram i przyrody, kw iatem , zw ierzęciem , w odą I ta  m yśl 
nie jest nowa. Poszły, n iestety , w zapom nienie treściw e słow a Russa: 
„R enoncer a sa lib erte  c’est renoncer a sa ąu a lite  d ’hom m e, aux  droits 
de 1’hum anite , m em e a ses d e v o irs103. O statni, najw ażniejszy  pun k t 
Russa nie po jaw ia się w liryce pow staniow ej, nie m a go też w ówczesnej, 
m glistej ideologii politycznej. Do beztreściw ie zaś a patetycznie  o wol­
ności dek lam ujących  poetów  m ożna odnieść słow a Engelsa, w ypow ie­
dziane o F reilig racie: nie odróżniają czasam i napuszonego języka od 
poetyckiego, w racają  do sty lu  rep rezen tan ta  drugiej śląskiej szkoły poe­
tyckiej, do H ofm annsw aldau’a 104.

O despotyzm ie, an ty tezie wolności, poeci pow staniow i m ają  też tylko 
blade pojęcie, nie znają  jego istoty, a tym  m niej jego fundam entów . 
P oku tu je  w  nich w iara  osiem nastego w ieku, że ty ran ia  zależy w yłącznie 
od osoby, dlatego dzielą książąt na złych i dobrych, i z dobrym i zasad­
niczo n ie  zam ierzają  się rozstaw ać. D opiero gdy m owa o w ładcach, m ożna 
dostrzec, że liry k a  pow staniow a nie ogranicza się do Polski. P ada  bo­
w iem  pew na ilość złorzeczeń pod w yraźnym  adresem  despoty-cara — 
celował w niej zwłaszcza P la ten  — lecz przew ażnie a tak u je  się złych 
książąt w  ogóle. E tyka, przez m ałom ieszczaństw o zawsze mocno akcen­
tow ana, ogranicza p raw a legitym izm u. K orona nie uśw ięca złoczyńcy, 
n ie daje m u n ie ty k a ln o śc i195. B ije się książęta ich w łasną bronią, a rg u ­
m entując, że „zastępcy" Boga nie m ogą walczyć przeciw  praw dzie, bo 
pochodzi ona od Boga 10°. „Pom azańców " degradu je  się na „synów  ziem i", 
św ita już w iara, że n ie  nadprzyrodzone potęgi, lecz w ola ludu  daje 
w ładzę: „Sich selbst und  keinem  H errn  gehort ein  Volk" 107. W pływy 
rew olucji lipcowej są tu  aż nadto  widoczne. Za tym  bezsprzecznym  po­
stępem  ideologicznym  k ry ją  się jed n ak  za słabe siły, by m u m ogły 
pomóc do zw ycięstw a. A tak i sk ierow ane przeciw  złym  książętom  osłabły 
znacznie, jeśli je  porów nać z daw niejszym i w osiem nastym  w ieku. Wobec 
w ybuchow ych ataków  S chubarta  w  „F iirsteng ru ft"  na dziesięć la t przed 
W ielką R ew olucją są one ty lko m niej lub  więcej nam iętnym  strofow a­
niem. Poeci la t trzydziestych mocno spuścili z tonu, w ypom inają  i upo­
m inają, a jeśli cisną grom em , to przew ażnie pożyczają go od poprzed­
ników.

W stosunku do nich poeci pow staniow i n ie  ty lko złagodnieli, ale po­
pad li w  dziecinną naiw ność. M am iąc się w iarą , że ty lko  „żelazna p ierś"

«* L. II, s. 60.
10:1 T raktat o układzie społecznym.
194 M a r  x und E n g e l s ,  Uber Kunst und Literatur, s. 461.
m s P r a u s s n i t  z, L. II, s. 110 i n.
196 A n o n i m ,  L. II, s. • 189.
197 S c h a f e r ,  L. I, s. 275.
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może ich nie dosłyszeć19S, k ie ru ją  napom nienia w stronę c a r a 199 łub 
w łasnych książąt, a nie zdają sobie spraw y z uk ładu  stosunków  politycz­
nych. N aw et P la ten , pogrom ca carów, zaapelow ał rym ow anym  listem  
do pruskiego następcy  tronu . W ierzono więc mimo wszystko w dobre 
serce w ładców, i to naw et satrapów . Na tym  się nie kończy dobrodusz- 
ność poetów; naw et nam iętny  oskarżyciel książąt, M altitz, po w ieło- 
zw rotkow ym  w yszum ieniu się, w ybieli ich, a w  końcu im  się pokłoni: 
,,Denn die F iirsten , — w ahrlich , sie sind g u t“ 20°. O rtlepp posunie się 
jeszcze dalej, un iew innia  naw et samego cara: „Der K aiser, e r k ann  nicht, 
Wie er w ill“ 201. N aw iasem  m ówiąc, n ie  sam i ty lko poeci nie zdają sobie 
spraw y, kogo m ają  obwiniać, bo i prozaiczna lite ra tu ra  in fo rm acy jna
o Polsce w ydaw ała pod tym  w zględem  sk ra jn ie  sobie przeciw ne sądy 202. 
Poniew aż jednak  odpowiedzialność za k rzyw dy trzeba było na  kogoś 
zrzucić, obw inia się ogólnikowo „obskuran tów 11 !03, lub już w yraźniej 
przew rotnych m in is tró w 2°4, a naw et ówczesne społeczeństw o: „Seine (tzn. 
cara) N ation w ill dich (Polskę) verderben  205. Ta absurdalna  m yśl 
opętała O rtleppa do tego stopnia, że zapom ina o głoszonej przez siebie 
niem ocy w ładców  i w zyw a ich: „O hem m t das grause W iirfelspiel, / Das 
Volk m it Volke sp ielt“ 206. W zruszająca bajeczka o szlachetnym  panu  
zw yciężyła na całej linii. O rtlepp w nieoczekiw anej dygresji każe chó­
row i zaintonow ać piosenkę: „Alle F iirsten  sollen leben, / Die vom  volk- 
um jauchzten  T hron  / In  der F re ih e it Religion / G leich den A dlern  sich 
erheben!“ 207. N ie nadeszła jeszcze chw ila zrozum ienia, że złe są  system y 
rządzenia, a nie poszczególni w ładcy, skoro naw et rew olucja lipcow a 
zakończyła się ty lko  zm ianą dynastii. Cokolwiek więc radykalnego  spo­
tykam y w liryce pow stania, w szelkie ogólnikow e życzenia, aby  opadły  
Więzy, k tó rym i książęta spętali św iat 208, wszystko to da się bez tru d u  
Pogodzić z m yślą o zastąpieniu  despotów  przez szlachetnych następców  
lub z w iarą  w naw rócenie sam ych tyranów . M ieszczanin n ie  dow ierzał 
swym  siłom. Nie czuł się jeszcze pew nym , czy sam  zdoła pokierow ać 
losami narodu  czy społeczeństw a, i d latego zdaw ał się na pana, mimo że 
na niego pom stow ał. Poza tym  jako  konserw atysta  nie skory  by ł do od­
ruchów  ,k tórych nie sankcjonow ało m u praw o, n aw et narzucone i n ie-

1,8 L. II, s. 103.
199 Np. L. II, s. 28 i n.; L. II, s. 103 i n.
200 L. I, s. 94.
201 L. II, s. 107.
202 Por. np. Harro H a r  r  i n g, Der russische Untertan, 1832, s. 105 i (Karol 

H o f f m a n n ) ,  Polens Befreiungswoche, 1831, s. 92.
203 L. I, s. 94.
204 L. II, s. 117.
205 L. II, s. 107.
206 L. I, s. 154.
207 L. I, s. 107.
208 L. II, s. 182.

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1952 Instytut Zachodni



Ja n  Berger

spraw ied liw e 209. Typow ym  tego p rzyk ładem  była m an ifestacja  w  Ham - 
bach. W półto ra  roku  po listopadow ym  pow stan iu  dom agano się tu  su­
w erenności dla n arodu  niem ieckiego, rozw ażano n aw et p lany  rew olucji, 
kom itet rozstrzygnął jed n ak  większością głosów, że nie czuje się kom ­
p e ten tn y m  do pow zięcia tego rodzaju  d e c y z ji210.

D rugą po koronow anych głow ach instancją , przed k tó rą  mieszczanin 
m im o odruchow ego b u n tu  chylił czoło, było duchow ieństw o. Poeci po­
w staniow i rzadko je  w spom inają, o polskim  brakow ało  im  inform acji, 
w łasnem u ty lko sporadycznie przypisyw ali w pływ  na naszą spraw ę; k ler 
p rzypom ina się poetom  z reg u ły  w  zw iązku z panującym i, uw aża się go 
za ich sprzym ierzeńca. S tąd  w spólne zarzu ty  przeciw  tym  obu stanom : 
w róg w o lnośc i211, jed n ak  niegroźny, bo przekrzyczy go głos n a ro d ó w 212, 
bezsilny, bo carskiej ty ran ii nie pom ogą „nakazane" duchow ieństw u 
m o d litw y 213. Poza te  zwięzłe i naw iasow e ogólniki wychodzi W o 1 f- 
s o h n .  P row adzi pod „złoty tro n  św iętego P io tra" korow ód um ęczonych 
Polaków  obu płci, wszelkiego w ieku, każe im  w yrecytow ać swe bohaters 
czyny, a papież - ich k a n o n iz u je 214. N ie b ra k  więc w śród duchow ień­
stw a odpow iednika „dobrych" panów  w koronie, po trak tow anych  z nie 
m niejszą poetycką swobodą niż „szlachetny" w  pojęciu P la ten a  ród 
H ohenzollernów .

K ażdego z poetów  m ożna podejrzew ać, że się godzi z istn ieniem  w ła­
dzy dotychczasow ej, oczywiście spraw iedliw ej, jaw n ie  żaden nie opo­
w iada się za zm ianą system u. N ie m yśli o tym  naw et zaciekły wróg 
książąt, Schafer, prorokujący, że gniew  narodów  rozbije tro n y  ze s k a ły 215, 
skoro w  końcu obsadza te  tro n y  rządcam i, m iłu jącym i n a ró d 210. Nie 
żądano an i dla siebie, an i dla Polaków  niczego więcej niż k o n s ty tu c ji217, 
dla Polaków  w yjątkow o rów nież w ładcy w łasnego narodu  2I8.

Zdaw ało się optym istycznie nastro jonym  poetom , że naród  dzięki 
Spełnieniu tych  ugodowych postu latów  będzie m ocniejszy od kongresów ,

20* Ob. niżej.
210 H e i n e ;  por. B r  a n d e s, Das jungę Deutschland, s. 101 i n.
211 L. I, s. 81.
212 L. II, s. 184.

L. I, s. 31.
L. II, s. 137 i n.

215 L. I, s. 258.
218 L. I, s. 275.
217 Poza ten punkt nie wyszedł nawet H e i n e ,  z pewnością bardziej postę­

powy od poetów powstaniowych (por. jego wstęp do broszury W e s s e 1- 
h o f t a „Kahldorf iiber den Adel“ Werke, VII, s. 280 i n.). W Franzosische 
Zustande zaś pisał: „Nastawiony na monarchizm, jak zawsze byłem i chyba 
też zawsze pozostanę, nie umiem godzić z mymi zasadami i uczuciami, abym 
ibyt ostro strofował samą osobę książąt". (Werke V, s. 20).

21* L. II, s. 78.
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uczonych, m ędrców  i kościoła i k le ru  ■’19, że znajdzie w spólny język dla 
porozum ienia się z d ru g im 2-0 i będzie m u b ra te m 221. Jest to  jeden  z n ie ­
licznych punktów , w k tó rym  liryka  pow staniow a podejm uje daw ną kon­
cepcję Russa, czyniącego suw erenność n arodu  podstaw ą ich pokojowego 
współżycia. K oncepcja ta  zresztą niekoniecznie m usiała być w zięta bez­
pośrednio od tego francuskiego m yśliciela, bo w edług re lac ji „M oniteura" 
pow tarzało  ją  k ilk ak ro tn ie  Zgrom adzenie N arodow e w  roku  1790 222. 
M ieściła się zresztą już w sam ym  haśle W ielkiej Rewolucji: L iberte , Ega- 
lite, F ra te rn ite . N arodow i niem ieckiem u było w praw dzie w  la tach  trzy ­
dziestych daleko do uzyskania politycznej wolności, p rzesłank i b ra te r ­
stw a narodów , m im o to w  stosunku do Polaków  okazuje je  sam orzutnie 
na  przekór sw ym  rządom  223. Dowiódł tym  sam ym  co najm niej uczucio­
wej niezależności od nich i dojrzałości. W yrazem  jej je s t rów nież 
doskonałe odróżnienie idei b ra te rs tw a  od kosm opolityzm u. Herlofisohn, 
w ydaw ca polonofilskiego czasopism a „Der K om et“ i au to r k ilku  p ieśni 
pow staniow ych, staw iał sw em u czasopism u w  roku  1832 dewizę: „K rieg 
den feilen Sklaven, / K rieg  der A u s l a n d e r e i  224 / K rieg den F einden 
der F re ih e it in  W ort und  Schrift! / Das ist das Feldgeschrei!" 225. Dewizy 
tej poeci pow staniow i rzeteln ie  przestrzegali. Byli rzecznikam i odręb­
ności narodow ej zarów no w  odniesieniu do siebie, jak  i Polaków  226.

Z w iarą  w  b ra te rs tw o  narodów  w iązała się nadzieja, że pom ogą one 
Polsce. Żyw ili ją  poza sam ym i pow stańcam i 227 i poeci niem ieccy; stąd  
ich apele — nieliczne zresztą — zwłaszcza w  stronę F ran c ji i Anglii, 
i liczniejsze już zarzuty, gdy oba te  państw a  zawiodły. F ran c ja  n ie  spłaci 
swego długu wdzięczności wobec Polski, żali się Kościuszko „bladym i 
w argam i" w  u tw orze anonim owego poety 228, F rancja , oblubienica w ol-

2111 L. II, s. 184.
220 L. I, s. 195.
221 L. I, s. 268 i 272.
222 Por. Die Welt ais Geschichte, 1936, s. 33 i n.

Poeci powstaniowi w tym punkcie spotykają się z H e i n e m, który 
w przedmowie do „Francuskich stosunków", datowanej 18 października 1832, 
pisał: „Jeśli dojdziemy do tego, że wielka masa zrozumie teraźniejszość, to 
narody nie dadzą się więcej szczuć do nienawiści i wojny przez najemnych 
pisarków arystokracji, do skutku dojdzie wielkie przymierze narodów, święty 
ich alians, nie będziemy potrzebowali z wzajemnej nienawiści karmić stałych 
wojsk wielu setek tysięcy morderców, mieczy i koni użyjemy do pługa, uzy­
skamy pokój, dobrobyt i wolność" (Werke, V, 11 i n.). Zgodę narodów opiewał 
poza tym i Harro H a r r i n g ,  nie myśląc specjalnie o Polakach (por. Das 
Wort der Verfolgten, wydane przez Bruno Kaisera, Berlin 1948, s. 9).

221 Moje podkreślenie.
S25 p or j  M u l l e r ,  s. 42.
228 Por. L. I, s. 205.
237 Por. Thaddaus J  u n g f e r, Die Beziehungen ,der Julimonarchie zum 

Kónigreich Polen in den Jahren 1830/31; dysertacja, Berlin 1909-
22K L. II, s. 233.
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ności, nie w ysłała swych dzieci w św iat, a rgum en tu je  G rillp a rz e r2-’9. 
O strzejsze a tak i k ie ru ją  się w stronę  A nglii: poczułaby się krew niaczką. 
Polski, gdyby tam  rósł cynam on 230, pom ogłaby chętnie, gdyby znała 
nagrodę, sądzi inny  poeta: „So f iih rt doch n u r v e rn u n ft’ge Sprache, — 
zw raca się do Polaków  — U nd seid n ich t so politisch dumm! / Es h ilft 
der M ensch; b ekann te  Sache! / Doch w issen w ill e r auch, w arum ?"2’1.

B raterstw o  narodów  należało do tych  nielicznych żądań, w  którego 
spełnieniu  n ie  m iarkow ano żadnych przeszkód. Nie w yw ołało ono sku t­
kiem  tego dyskusji, uchodziło za oczywiste. P rob lem atyka zaczyna się 
dopiero przy  rozw ażaniu p raw nych  podstaw  pow stania. P raw o było 
jedyną — złudną zresztą — obroną drobnom ieszczanina przed książęcą 
samowolą. S tąd  radość, z jak ą  w ita ł każde zw ycięstw o praw a, czego 
dowodem choćby niezw ykła popularność afery  poczdam skiego m łynarza 
z p rusk im  królem , pom yślnie dla m łynarza  zakończonej. M ieszczaństwo 
pojm ow ało praw o rygorystycznie, jak  K an t etykę. To daw ało rządom  
b ro ń  do ręk i przeciw  rew olucyjnym  odruchom . P raw o ich nie sankcjono­
wało, skutkiem  czego m ożna było piętnow ać pow stańców  m ianem  rebe­
liantów . Rządy czyniły to hałaśliw ie, czego dowodem  obfita  rep lika  poe­
tów  pow staniow ych. A rgum enty  ich streszczają się w  zdaniu: Nie jest 
rebelian tem , kto w alczy o sw oją wolność. Mimo m glistych pojęć o niej 
uw ażano ją  za najw yższą i nad rzędną ideę, k tórej wszystko pow inno być 
podporządkow ane. Idea ta  m ogła dzięki chw ilow ym  w ybuchom  en tuz ja ­
zm u doraźnie w ziąć górę nad  praw em , zasadniczo jednak  n ie  obalała 
jego lite ry , bo w  m ieszczaństw ie było jeszcze za m ało rew olucyjnego 
rozpędu. O ile w ięc „ rebelian tów 11 oczyszczono bez zastrzeżeń z infam ii 
ich przezw iska, o ty le  zastanaw iano  się już  g run tow nie  nad p raw n ą  pod­
staw ą pow stania. N adano jej tro jak ą  form ę: polityczną, z k tó rą  łączyła 
się uczuciow o-ludzka, i h istoryczną. Politycznie nastaw ien i poeci akcen­
tow ali n ie  w alkę o konsty tucję, lecz obronę nadanej przez poprzedniego 
cara. U jednego z nich  żalim y się: „Auch uns w ard  eine A kte  „Con- 
s titu tio n 11 genann t, / Vom from m en A lexander in  G naden zugesandt 1 
. . .  Doch all die schónen W orte, sie w aren  T rug  und  Schein 232. N astęp­
stw a pogw ałconej konsty tucji, sam owola i ty ran ia , dostarczają drugiego, 
uczuciowego argum entu . O peruje n im  zwłaszcza H arro  H arring  zarów no 
w sw ych „W spom nieniach o Polsce11, jak  i w swej poezji 233. P rzekreślen ia  
krzyw dzących rozbiorów  dom aga się trzecia grupa, h istorycznie zorien­
tow ana 234. S taw ia ona spraw ę Polski na najszerszej płaszczyźnie, sięga 
poza program  pow stańców . Polska w alczy o „daw ne p raw a1123r>, streszcza

L. I, s. 22.
L. I, s. 23.
L. II. s. 161.
L. II, s. 186.
L. I. s. 41.
L. i , s. 16.
L. i i . s. 72.
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jeden z poetów  głosy swych tow arzyszów , mocno akcentu jących  konser­
w atyw ne tendencje  pow stania, sk łonnych uw ażać je  raczej za n aw ró t do 
ta k  zw anych daw nych, dobrych czasów, niż za przew rót, k tó ry  m iałby 
torow ać drogę ku nowym . N astępstw em  tego było bezkry tyczne g lory­
fikow anie przeszłości Polski — z drobnym i w yjątkam i. Tak więc drobno­
m ieszczaństw o niem ieckie, z k tórego w yw odzili się poeci pow staniow i, 
n ie parło  odw ażnie naprzód, a lęk przed nieokreśloną przyszłością roz­
praszało  u tożsam iając ją  z w yidealizow aną przeszłością. Było to bez w ąt­
pienia bezpośrednim  spadkiem  rom antyzm u, pośrednio zaś całej poprzed­
niej epoki. Już  Goethego Goetz łudził się, że przyw rócenie cesarzowi 
utraconej w ładzy, naruszanej przez książąt i panów , rozw iąże problem  
wolności; konserw atystam i są rów nież b u n tu jący  się przeciw  cesarzowi 
Szw ajcarzy w  „T ellu11: „A btreiben w ollen w ir verhafiten  Zwang, / Die 
alten  Rechte, w ie w ir sie e re rb t / Von unsern  V atern , w ollen w ir be- 
w ahren, / N icht ungeziigelt nach dem  N euen greifen. / Dem K aiser bleibe, 
w as des K aisers ist, / W er einen H errn  hat, d ien’ ihm  pflichtgem afi" 2S6. 
D odajm y do tego rezygnację dwóch w ielkich bun tow ników  w lite ra tu rze  
niem ieckiej, K arola M oora i H yperiona, uzasadnioną nie b rak iem  rew o­
lucyjnego ducha u młodego S chillera  i H olderlina, lecz tym , że obaj ci 
poeci darem nie go szukali w narodzie. Niem cy la t trzydziestych n ie­
w iele się zm ienili. W ołali w raz ze sw ym i ojcam i i dziadkam i o wolność 
i praw orządność, entuzjazm ow ali się b un tam i co praw da już nie h isto ­
rycznym i, lecz w spółczesnym i, mimo to trw a li nadal w ugodow ym  kon­
serw atyzm ie.

N adm iernie obfita dyskusja  m aleje do k ilku  zaledw ie głosów, gdy 
z tem atów  ogólnych przerzuca się na zw iązane z nim i zagadnienie b a r­
dziej już szczegółowe. N ie m a w ątpliw ości, że część w iny ponoszą tu  
lakoniczne inform acje; p rzy  pew nym  jednakże zain teresow aniu  m ożna 
było choćby ogólnikowo poznać ta jn ik i pow stania. Nie zastanaw iano się 
przede w szystkim  nad  podstaw ow ym i przesłankam i pow odzenia ruchów  
rew olucyjnych. W idealistycznym  zaślepieniu pojm ow ano pow stan ie  jako 
zgodny zryw  całego narodu. B ezkrytyczni oportuniści u tożsam iali po­
staw ę Polaków  z postaw ą Szw ajcarów  w  Schillerow skim  „Tellu" i naw o­
ływ ali pow stańców  do zajęcia tej postaw y: „Sei einig, Polenschar, / Z ur 
Stunde der G efahr!“ 237. „ Je tz t g ilt n ich t R ang und  Titel, B auer n ich t und 
Edelm ann. / D er ist Polens bester B urger, der den F eind  vertilgen  
k an n “ 2M. Nie dostrzeżono natom iast, że już we w stępnym  etapie w yzw a­
lania się n arodu  toczyła się w  jego łonie w alka o w ładzę m iędzy tracącą  
swe siły g rupą  feudalną a zyskującym i je w arstw am i upośledzonym i, 
rep rezen tu jącym i postęp. Tarcia w  rządzie narodow ym  psu ły  koncept 
niem ieckim  idealistom , dlatego większość poetów  przym yka na n ie  oczy.

238 S c h i 11 e r  s Samtliche Werke, Sakular-Ausgabe, VII, s. 186 i n.
237 L. I, s. 132; por. też L. II, s. 195.
238 L. I, s. 25.
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Nie zgłębiono przyczyn tych tarć, nie poznano się na tym , że są w yrazem  
w alk i dwóch p rzeciw staw nych poglądów  politycznych, tłum aczono je  so­
bie naiw nie  jako  następstw o narodow ego przekleństw a, to jest n ie­
zg o d y 239 lub  obłędu: „ . . .  Polen m ufite un terliegen , / W eil W ahnsinn saft 
in  Polens R a t“ 24°, albo z d ra d y 241.

Do w yją tków  należą ci, k tó rzy  dzielą nasz n aró d  na stany  czy klasy,, 
aby z tego uk ład u  społecznego w yprow adzić w nioski. Jak aś  zagadkow a 
w strzem ięźliw ość ham uje  m ałom ieszczańskich poetów  w ciskaniu  ostrzej­
szych słów pod adresem  szlachty. O rtlepp np. w przedługim  poem acie 
a tak u je  ją  zaledw ie w dwóch w ierszach za zm arnow anie skąpych plo­
nów  ro ln ika, ale z m iejsca porzuci ten  tem at i obw inia „los“ , że na w ieki 
cbłożył k lą tw ą  „niw y patrio tów " 242. T rudno pow iązać pierw szą część tych  
refleksji z n ieudanym  pow staniem , choć cały u tw ór je s t m u  poświęcony. 
R eszta poetów , jak  jeszcze raz podkreślam , bardzo nieliczna, staw ia sp ra­
wę jaśniej. Żąda zlikw idow ania wszelkiego rodzaju  niew oli; dom aga się 
uw łaszczenia chłopa. P ad a ją  na ten  tem at serdeczne słow a i gorące w e­
zw ania, jak ie  zresztą poeci szczodrze rzucali na  w szystkie strony; ale
o nam iętnych  dyskusjach sejm ow ych, tej spraw ie pośw ięconych, o n ie­
zrealizow anych p ro jek tach  an i o trudnościach  p rzy  w ciąganiu  chłopa do 
udziału  w pow stan iu  243 albo nie w iedziano, albo n ie chciano wiedzieć. 
P rzy  b rak u  zm ysłu dla głębszych zagadnień  społecznych trak tow ano  p ro ­
b lem  uw łaszczenia chłopa pow ierzchow nie, w iązano go z dobrą w olą 
dziedziców, w k tó rą  na  ogół w ierzono. W ackernagel odkłada naw et roz­
w iązanie to dobrodusznie na  przyszłość; chwilowo nie czas na nie, bo  
ziem ia jest jeszcze w  ręku  w roga (?), a szlachta „na szczęście" zajm uje 
się innym i rzeczam i niż m arzeniam i „pustych głów " 244. Tylko anoni­
m ow y rad y k a ł po upadku pow stania zaleca na  przyszłość: „Noch w ird ’s  
n ich t gelingen, / Euch em por zu ringen , / Bis ih r e in ’ger seid, / P fa ff u n d  
Adel eben / Lafit (!) den B auern  leben  — / D ann is t s  besser Z eit" 243.

Mimo w szystko zadziw ia sym patia  poetów  m ieszczańskich dla chłopa, 
duża, jeśli ją  porów nać z zupełnym  p raw ie  przem ilczaniem  stanu , k tó ry  
w pozostałej E uropie w ybija ł się na  czoło, to jest m ieszczaństw a. W spo­
m ina się w  najbardziej zwięzłych słow ach jego ochoczy udział w  pow sta­
n i u 246, po klęsce zaś łączono odrodzenie Polsk i i jej św ietność ze wzro­
stem  siły m ieszczanina, ale zarazem  i chłopa 247. Czym tłum aczyć to

239 L. I, s. 306, L. II, s. 224.
240 L. II, s. 158.
241 L. II, 224.
212 L. II, s. 101.
243 p or obszerną rozprawę na ten tem at Maksymiliana M e l o c h a ,  Sprawa 

włościańska w powstaniu listopadowym, b. r.
244 MiiB’ger Schadel; L. II, s. 123.
245 L. II, s. 225.
246 L. II, s. 217/19.
247 L. II, s. 240.
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w zględnie duże zain teresow anie się niem ieckiego m ieszczaństw a polskim  
chłopem? Było ono obiektyw nie uzasadnione, pow stanie nasze pow inno 
było oprzeć się na najliczniejszej klasie narodu; coś niecoś zdaw ano sobie 
z tego spraw ę, lecz inne, raczej uboczne w zględy bodaj że przew ażały. 
W alczącego w  szeregach pow stańców  chłopa, k rakusa  i kosyniera, da­
rzono niezw ykłą sym patią, przeceniono z pew nością jego liczebny udział. 
W itano z radością, a poniekąd i cichą zazdrością w łączenie się tego stan u  
do politycznego ruchu, bo w  Niemczech skutk iem  odm iennych stosun­
ków stał on na  uboczu.

Pojęcia nie m iano o stosunku do pow stan ia  Niemców, osiedlonych 
w Polsce. Idealizm  sprow adził i tu  poetów  pow staniow ych na  m anowce. 
N ie liczono się z tym , że nie w yim aginow ane, lecz realne, społeczne w a­
ru n k i rozw ojow e w ciskają  ludziom  b roń  do ręki. Rozum owano więc, że 
wobec entuzjazm u Niemców dla pow stan ia  ich rodacy w  Polsce ta k  samo 
je pow itają. N aw oływ ano ich do w alk i 248, oczywiście bezskutecznie. N ie­
m iecka m niejszość narodow a w Polsce nie do jrzała jeszcze do w łaściw ej 
oceny w ypadków , pow stan ie  zaś nak ładało  na n ią  ciężary. S tąd  jej n ie­
chęć do n ie g o 219, s tąd  pomoc niesiona zbiegom  i ucieczka kujaw skich  
kolonistów  do P ru s  250.

Z estaw ienie fak tów  i osobistości, k tó rym i zajęła się poezja pow sta­
niowa, nie dałoby więcej niż suchą tabelę  i k ilka wniosków , k tó re  praw ie  
z góry m ożna przew idzieć. Zachw ycano się każdym  naszym  pow odze­
niem , jeszcze więcej ubolew ano z m iłosiernego serca nad  porażkam i, 
głów ne postacie heroizow ano. G dyby nie w iązano ich ze specyficznym i 
czynam i, czy sytuacjam i, sy lw etk i częstokroć nie różniłyby się m iędzy 
sobą. P roblem atycznej n a tu ry , w ahającej się m iędzy w iernością dla 
„zaprzyjaźnionego" cara  i ojczyzny, dopatrzy ł się O rtlepp w  Chłopickim , 
nie aprobuje  jed n ak  jego sk ru p u łó w 251. Z w szystkich dość blado n ak reś­
lonych lub  ogólnikowo w spom nianych bohaterów  Em ilia P la te r  cieszyła 
się najw iększą popularnością. Poświęcono jej sześć odrębnych utw orów , 
gdy D w ernicki zdobył ty lko  trzy  a in n i jeszcze m niej. B uchner w  pozie 
tru b ad u ra  zanucił polskiej am azonce „serenadę" 252, ale n ie fo rtunn ie  po­
m ylił się w im ieniu  „uroczej oblubienicy św iętego cierpienia" 253; rzecz 
oczywista, że skojarzono ją  z Dziewicą O rleańską 254, m niej oczywiste, 
że w szystkim  bez w y ją tk u  m ieszczańskim  poetom  im ponow ała ty tu łem  
hrab iank i. A le zapow iadają się i czasy szarego człowieka: anonim , opie­
ra jący  się na „najśw ieższych w iadom ościach gazetow ych", zobrazuje

248 L. II, s. 84.
249 M e 1 o c h, s. 79.
250 M e l o c h ,  s. 80 i n.
251 L. I, s. 165.
252 Raczej kołysankę.
253 L. I, s. 17.
251 L. II, s. 168.
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w p łynnych  w ierszach m ężną postaw ę prostego człowieka, A ugustyna 
P aw laka, wobec ataku jących  go siedm iu kozaków  255.

B alast swej erudycji szkolnej i poza szkołą zdobytej poeci skw apliw ie 
przerzucają  do swych utw orów . O bciążają je  aluzjam i do h isto rii niem al 
całej ludzkości i polskiej, p rzew ija  się przez nie korow ód naszych sław ­
nych postaci: W anda, Piastow ie, Jagiellonow ie, S tan isław  A ugust, Dą­
brow ski, Sobieski 256, Kościuszko b ije  rekord, ale Józef Poniatow ski 
dzielnie m u sekunduje, obdarzony w ielokro tn ie stereotypow ym  epitetem  
duchowego przyw ódcy pow stania 257. T y tu ł do tego rozgłosu w  Niem ­
czech dały  Poniatow skiem u pom nik nad  E ls te rą 25S, liczne m iedzioryty 
i litog rafie  w edług sławnego obrazu V erneta, w reszcie lite ra tu ra  nap ły ­
w ająca z Polski, gdzie H arro  H arrin g  spotykał się z kon te rfek tem  księcia 
Józefa n iem al w każdym  dom u 259. Znaczna część poetów  znała widocznie 
nasze dzieje. Sym patia  do nas i entuzjazm  dla-naszej sp raw y były  jednak  
powodem , że poeci bezkrytycznie oceniali naszą przeszłość. O siłach, 
k tó re  k ierow ały  polityką, nie m iano pojęcia, sądzono z m ałom ieszczań- 
skiego p u n k tu  w idzenia, że za odsiecz W iednia należy się nam  odwieczna 
wdzięczność, że pow stańcy zwyciężą, bo dom aga się tego spraw iedliw ość, 
że w jej im ię i inne narody  pośpieszą nam  z pomocą, potęgi m etafizyczne 
pobłogosławią.

W czasie pow staw ania  tak  zw anych „Polenlieder" rozpoczął się 
w  Niem czech bój m iędzy m łodym i realistam i; szukającym i kon tak tu  
z rzeczyw istością, a podstarzałym i rom antykam i, k tó rzy  jako idealiści 
przyw łaszczali sobie rolę stw orzycieli ś w ia ta 2U0. W alka ta  odbija się 
W liryce. C iąży na  niej fan tazja . D eprecjonując rzeczyw istość paraliżu je 
poetów , pragnących  stanąć na now ej płaszczyźnie. S tąd  nieśm iałe u jm o­
w anie isto tnych  problem ów , stąd  ograniczanie się do ich ogólnikowego 
trak tow an ia , s tąd  p iękne hasła  zam iast konkretnych  program ów . F an ­
tazją  trzeba  było oczywiście sztukow ać w szystkie niedobory, w ynika­
jące z b rak u  dostatecznych inform acji. Ale sprow adzanie upiorów , czyli 
duchów  na pole b itw y, rew ie poległych, to nie dorab ian ie  realiów , lecz 
fikcja. Na pograniczu m iędzy n ią  a realizm em  stoją sceny rodzajowe. 
Są możliwościam i, praw dopodobieństw am i, mimo że nie rozegrały  się 
nigdy. W szystkie te sceny naw iązu ją  do pow stania, a poświęcone są 
głów nie cierpiącym  w śród w alczących lub  ich rodzinom .

W ypadałoby przypuszczać, że życie rodzinne, cenione i pielęgnow ane 
przez m ieszczanina, odegra znaczniejszą rolę w poezji pow staniow ej.

235 L. II, s. 209.
ssę wielokrotnie.
257 L. I, s. 75, 90, 154, 176, 250; L. II, s. 96.
258 L. II, s. 132.
259 Memoiren, s. 148.
260 p or słowa reprezentanta tego pokolenia, bakałarza, w drugiej części 

Fausta: „Die Weit, sie war nicht, eh’ ich sie erschuf“.

Przegląd Zachodni, nr 7-8, 1952 Instytut Zachodni



Pow stanie listopadowe 651

Tymczasem odnosi się ona bardzo w strzem ięźliw ie do tego tem atu , w y­
b iera  z niego zaledw ie k ilka najbardziej typow ych, d ram atycznych m o­
m entów , rzadko je  pow tarza, a co w ażniejsze, u n ik a  ich m ieszczańskiego 
stylizow ania. M ałżonkowie żegnają się bez w iększego patosu, m atka  
godzi się po lekkim  w ahaniu , by  m ało letn i syn z ojcem poszli do pow sta­
n ia  261, rozsta jące się m łode p a ry  n ie  roz tk liw ia ją  się przesadnie, s tarcy  albo 
z żalem  rezygnują  z w a lk i202, albo w yruszają  z m łodym i. H eroiczna nu ta , 
od klasyków  pożyczona, bierze tu  wszędzie górę n ad  sen tym entalizm em  
m ieszczańskim . Po b o h a te rsk u  lub  co najm niej spokojnie cierpią naw et 
sieroty, głodne, w zim ie w yzute z ojcow izny lub  deportow ane.

T eatralizm  zaczyna się w k rad ać  do tej poezji, gdy przedstaw ia um ie­
ra jących  w ojow ników , k tó rym  nigdy nie b rak n ie  tchu  na w ygłaszanie 
p ięknie sty lizow anych p rzedśm iertnych  ty ra d  263; m niej lub  w ięcej te a ­
trem  tracą  lubione m om enty  rozstaw ania  się em igrujących pow stań­
ców z ojczyzną, z pozostaw ionym i tam  rodzinam i, kochankam i lu b  gro­
bam i. P o w tarzają  się tu  czasami znane tony  m onologu popularnego 
„Dziewicy O rleańskiej" Schillera. W arian tem  w  obrębie tego ciasnego 
szablonu jest pożegnanie, przesłane znad francusk iej g ran icy  przez pol­
skiego em igran ta  —  Niem com  264. Podziękow ania tak ie  sk ładali rów nież 
N iem cy 265. K ilku  poetów  zobrazuje życie sybirskich  zesłańców  w  kopal­
niach, w  tajgach, podkreślając  rów nież ich m ężną postaw ę.

Ju ż  naw et tym  przew ażnie niew yszukanym  scenom  w ypadało nam  za­
rzucić b ra k  prosto ty; poeci, obciążeni m niejszym  lub w iększym  spad­
kiem  rom antycznym , uw ażali ją  za prozę, k tó re j należało unikać. N ie- 
mogąc w  ślad  za m odnym  B yronem  stw arzać „niezw ykłych bohate­
rów " 20li, w prow adzają  pow stańców  chętn ie  w  niezw ykłe sytuacje, o ta ­
czają egzotycznym i kulisam i, dążą do w yw oływ ania em ocji i dreszczów, 
O rtlepp, najp łodniejszy  z poetów  pow stan ia  i n ieste ty  najbardziej 
z w szystkich obciążony literack im i rem iniscencjam i, operu je grozą, 
k tó rą  kolportow ała już ty lko  lite ra tu ra  brukow a: starzec przed  chatą  
op łakuje czterech synów, przynoszą um ierającego piątego, k tó ry  oznaj­
m ia siostrze śm ierć narzeczonego, łam ią się trz y  serca, ojca, syna i córki, 
w ośm iu skrom nych zw rotkach padło osiem tru p ó w  267. Nieszczęśliwa 
polska rodzina, ginąca w  trzecim  pokoleniu  na  polach b itw y, bardziej by 
nas w zruszyła, gdyby m atka  z m artw ym  synem  na  łonie n ie  przypom i­
na ła  nam  zużytego przez p lastyczną sztukę m otyw u P ie ta  268. Zbolałym

261 L. II, s. 83 i n.
2112 L. II, s. 84.
2«b L. I, s. 314.
204 L. II, s. 252.
265 L. I, s. 279.
ano p or wstęp do Don Juana: „I want a hero: an uncommon want".
267 L. I, s. 134 i n.
268 M o s e n ;  L. I, s. 101 i n.
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m atkom  i narzeczonym , konającym  przy  św ietle księżyca nad  mogiłą 
ukochanego 269 przeciw staw ia K aro lina  L eonhard t „dziewczynę z P u ław “, 
afirm ującą  w  m akabryczny  sposób swe przyw iązanie do życia: dziewica 
ta  po u trac ie  ojca, m atk i i b ra ta  szczepi sobie w  ogródku dębowe (!) 
drzew ko, podlew a „świeżą k rw ią“, by  „dobrze rosło", a gałązką 
z niego zam ierza w ieńczyć „dzielnego" chłopaka z sąsiedztw a 270.

W konstruow aniu  pseudorealistycznych scen celuje zwłaszcza Lenau. 
P rzerzuca polskiego em ig ran ta  na p iask i pustynne, m iędzy B eduinów  2T1, 
łub  przem ienia go w H olendra-tu łacza, zam ierzającego błądzić po m o­
rzach, póki w olna ojczyzna nie w ezw ie go do pow ro tu  272. Tym  w yszu­
kanym  kulisom  odpow iadają n iem niej w ym uszone refleksje  u Lenaua: 
p e rły  na  białej szyi tancerk i w polskim  kostium ie przypom inają  m u 
śnieżne polskie łany, pełne łez 273, na  w idok tancerzy, p rzebranych  za 
m arynarzy , m arzy o ucieczce w  dziewicze lasy, gdzie m elodie p taków , 
krzyk i drapieżców  i szum N iagary  zdradzą mu, czemu Polska m usiała 
skonać 274. S ytuacje  i m yśli, w prow adzone do tych  trzech utw orów , więcej 
ciekaw iły  L enaua, niż porw ały . W ynikły  z tego kom pozycje przem yślane, 
ale z lekka chłodne; czytelnik, n ie  oszołomiony poetyckim  słowem, m ia r­
ku je  chw yty  i  zam iary  poety, poznaje robotę, k tó rą  in stynk tow nie  od­
różnia od spontanicznej twórczości. W tym  sądzie po tra fiłb y  go zmylić 
jedyn ie  w ielk i artyzm , w yw ołu jący  zawsze podziw. Toteż gdy Lenau 
zdobyw a się na artystyczne  opracow anie naw et sztucznie w yreżyserow a­
nego tem atu , p o tra fi n im  sugerow ać. Z abity  w  bo ju  w ojew oda, usado­
wiony w saniach i w ieziony do rodzinnego grobowca, woźnica, k tó ry  n ie  
zaw ahałby się rzucić tru p a  n a  pożarcie ścigającym  wilkom , karczm arz, 
w  m rokach  nocy b ijący  czołem trupow i i zapraszający go w gościnę —■ 
to doskonale aranżow ana scena grozy 275.

Tylko nielicznym  poetom  udało się w ydobyć z prostej sy tuacji treść 
głęboką. N ad w szystk im i zbolałym i kobietam i góru je  M atka Polka P la ­
tena, k tó ra  n iezłam ana cierpieniem  w łasnym  i ojczyzny, bez heroicznej 
pozy śpiew a kołysankę dziecku, tw órcy  nowego życia 27°. Jed y n y  to 
w poezji pow staniow ej obraz kobiety  polskiej, w praw dzie daleki od rea ­
lizm u, ale o ty le  realny , że w yraża w  najbardziej zw artej form ie pod­
staw ow e uczucia.

O drębny i n iem ały  rozdział stanow ią w śród liry k i pow staniow ej apo­
stro fy  i w itan ia  em igrantów , przejeżdżających przez Niemcy.

260 L. I, s. 127.
270 L. II, s. 59.
271 L. I, s. 62.
272 L. I, s. 65.
273 Tranenvolle Schneegefilde.
274 L. I, s. 59 i n.
275 L. I, s. 70 i n.
276 L. I, s. 213.
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Echa listopadow ego pow stania rozlegną się w  lite ra tu rze  niem ieckiej 
przez dalsze pół w ieku, przeszło 50 u tw orów  zajm ie się nim  w yłącznie 
albo ubocznie. Poezję tę, zależną od czasów, w  k tó rych  pow stała, a często 
i od osoby, tru d n o  trak tow ać oddzielnie, w ypada ją  pow iązać z całą 
resztą  p rzy jaznych  albo n ieprzychylnych nam  prądów . L iry k a  ta  
w iąże się n iek iedy  z tem atam i bardzo od niej odległym i, np. u  K arola 
B e c k a  z a tak iem  na R othschilda, i czasam i nadużyw a polskich tem atów . 
W odniesieniu do Becka nap ię tnow ał to Engels: „P rzykład  na b iadole­
nie 277. W ystępuje 278 Polak, żebrze i m odli się, R othschild  daje  m u  sre- 
b rn iaka, (der Pole) ,nim m t freu d ez itte rn d  das S ilberstiick / U nd segnet 
dich (Rothschild) und  deinen S am en‘. Je s t to  sy tuacja, p rzed  k tó rą  Polski 
K om itet w  P ary żu  dotąd  całkow icie uchronił Polaków . W ystępujący 
Polak  służy naszem u poecie ty lko  na  to, by  sam  m ógł stanąć w  pozie: 
,Ich aber schleudre des B ettle rs Gltick / V erachtlich  in  deinen B eutel zu- 
ruck, / In  der beleid ig ten  M enschheit N am en1. T rzeba dużej w praw y 
i zręczności, aby tak i rzu t się udał. Poza tym  Beck salw uje  się przed 
skargą o zniesław ienie w  ten  sposób, że nie w ystępuje  we w łasnym  im ie­
niu, lecz całej ludzkości" 279.

Beck n ie  jest oczywiście m iern ik iem  późniejszej poezji, poświęconej 
listopadow em u pow staniu , dostarczyć m iał ty lko  p rzyk ładu  na  jej tem a­
tow e rozpraszanie, k tó re  oczywiście też nie jest regułą.

Pow stanie listopadow e przypadło na  rok, k tó ry  M arx i Engels uznali 
za przełom ow y w  dziejach Niemiec. Przejście od m yszką trącącego dyli­
żansu do przerażenie  budzącej m aszyny kolejow ej jest sym bolem  tych 
czasów jeszcze nie zdecydow anych na  rzeczy nowe, a przecież w yry w a­
jących  się ku  nim , żegnających się z rom antyzm em , m im o to jednak  
jeszcze m u hołdujących. W łaśnie w  roku  1830 pożegnał się z poezją 
Heine, sądząc, że nie zdoła ani pomóc, ani w skrzesić, co zm arło  280, p rze­
rzuci się później na lirykę  polityczną, ale po la tach  znów „cw ałem " wróci 
w k ra in ę  b a ś n i2S1. Poetom  pow stan ia  listopadow ego b ra k  ta le n tu  n a  tego 
rodzaju  akrobatyczne skoki z jednego św iata  w  drugi, łączą je  i m ieszają, 
nie są ani rom antykam i, an i ludźm i czynu, są ty lko  m arzycielskim i ak ty ­
w istam i. Nie mogło być inaczej, bo czas, k tó ry  ich w ydał, rów nież dopiero 
m arzył o czynie. Słabością i siłą, pokorą i buntem , oscylow aniem  m iędzy 
przebrzm iałą  poezją a nowoczesną prozą rep rezen tu ją  doskonale la ta , 
k tórych  oblicze w ydaje się nam  dziś na przem ian  to zw iędłe i starcze, 
to znów świeże i młode. N ajszczytniejszym  odruchem  tych czasów jest, że 
na przekór w yrachow anej polityce rządów  przyznały  z n iek łam anym  ży­
wiołowym  entuzjazm em  praw o do sam odzielnego b y tu  narodow i, w ykre­
ślonem u z m apy politycznej Europy.

277 Des Katzenjammers.
278 W poemacie An Rothschild.
270 M a r x und E n g e l s ,  tJber Kunst und Literatur, s. 279 i n.
280 H e i n e ,  Werke, II, s. 72.
281 Atta Troll, Werke, II, s. 359.
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